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poparł Jego politykę zagra· W iilllil••••,..••••••1•••••••• 
. opuśc'ł Amerykę, obawia· 
iąc się porwania drugiego 

dziecka. 
nlczną. 

Walka z groźnym bandyt~ w parku „ · ene ja" 
Owczarek osaczony przez policję oddał 12 strzałów rewolwerowych. 
Ujęty bandyta przygotowywał szer~g nowych napadów rabunkowych 

Krwawy zbir zamordował w bestialski · sposób swego wspólnika Wocha 
Łódź, 3 stycnzia. 

(gr) Wczoraj w nocy ujęty został 
p-rzez funkcjonariuszy policji śledczej 
Bronisław Owczarek, groźny bandyta, 
herszt od dawna grasującej bandy opry­
szków nie tylko w Lodzi, ale i na tere­
nie całego województwa. 

Ostatnie występy Owczarka tak da­
ty się dotkliwie we znaki. że centrala 
służby śledczej w Warszawie rozesła!a 
za Owczarkiem radiogramy. 

no narazie zabójstwo kompana bandy­
ty, Wocha, którego zmasakrował Ow­
czarek w jego mieszkaniu przy ul. Ki­
lińskiego. ''1i 

Owczarek był wówczas terminowo 
urlopowany z więzienia w Łeczycy, 
lecz po upłynięciu urlopu do więzienia 
nie powrócił, a ukrywał się przed poli· 
cją do dnia wczorajszego. 

Pozostało mu jeszcze do odsiedzenia 

3 lata. _ . '"'9zgniewał Owczarka do tego stopnia, 
Do zabójstwa Wocha przyznał się że , ~·.?„ 

Owczarek, gdyż policja posiadała nie- DOKONAŁ SAMOSADU 
zbite dowody jego winy. w mieszkaniu swego kompana i w be· 

Krytycznego dnia Owczarek dowie- stialski sposób zamordował go, rozbiła· 
dział się, że towarzysz jego doniósł jąc mu .głowę na drobne cześcł. 
Ubezpieczalni Społecznej o tern. że żo- Od tej chwili Owczarek wałęsał się 
na owczarka, zatrudniona wówczas w po woiewództwic tódzkiem. dokonywał 
jednej z fabryk łódzkich, pobiera nie· 1 napadów rabunkowych z bronią w ręku 
prawnie zasiłki zapomogowe. fakt ten i był nieuchwytny. 

ban~;:cz~~~~efo~~~~k6~i~oz~;~~~i~e;~ z~ostrzen'1e sankcy1· przk~c"twko · Wiochom 
skazani zostali na śmierć, a pozostali od n u 
siadują kary dożywotnie~o w1ęz1enia. ~ 
przybył Znów do Lodzi i tu zamierzał W Odpowiedzi na zbombardowanie ambuJanSÓW 
stanąć na czele groźnej bandy oprysz- C U' " 
ków, którzy rozpocząć mieli swą „pra- •• zerwonego ·~rzyza 
cę" w najbliższej przyszłości. Londyn, 3 stycznia. I f!ro.zi poważnym i konfliktem na Morzu nia królowi szwedzkiemu za po.średnic-

Pojawienie się Owczarka na terenie W związku z bombardowaniem przez śródziemnem. lwem poseblwa w Paryżu wyrazów 
Łodzi wywotato u władz śledczych du- włochów ambulansów szwedzkiego Czerj Włochy bowiem kateflorycznie sprze- sympatii spowodu bombardowania am-
ie poruszenie. Niezwłocznie zorganizo- wonego Krzyża S)'.tuacja polityczna ule-. ciwią się sankcjom. naftowym i mogą . hulansu szwedzkiego HCzerwonego 
wano akcję po 'cigową. gła znów pewnemu naprężeniu. Ocze-1 ZA.AT AKOW AC FLOTĘ BRY- Krzyża" w Dolo przez samqloty wło-

W czasie óbławy ujęto Owczarka w kują wniesienia przez rząd szwedzki ł TY JSKĄ skie. Inicjatywę tę poparł wiceprzewod· 
chwili, gdy przebywał w mieszkaniu o- skargi do Ligi Narodów, a w związku z w razie, itdyby zablokowała drogę do niczący dep. Guernut. Obecnie dep. 
grodnika parku „ Wenecja" przy Szosie tem ponownej dyskusji nad konfliktem 1 Afryki. Longuet stara się o uzyskanie poparcia 
Pabianickiej. włosko - abisyńskim w Genewie. Pań- 4: pTzez dwuch innych wiceprzewodniczą· 

Owczarek przyjmowat w parku stwa krajów półnotnych, po.parte przez Paryż, 3 stycznia. cych, mianowicie dep. de Tessana i dep. 
swych nowych towarzyszy, omawiał z szereg innych państw, zażądać mają w (PAT) Bombardowanie ambulansu Torresa, któr.zy dziś wieczorem nie byli 
nimi plany „działalności". Genewie !:zwedzkiego Czerwonego Krzyża w obecni w pałacu burbońskim. 

Nagi~ wczoraj, w ~odzinach wieczo- ZASTOSOWANIA SUROWYCH Dolo odbiło się głośnem echem również ••E•••••••••••-
rowych przybył silny oddział policji SANKCYJ w łonie parlamentu francuskiego, a mia-
mundurowej i śledczei, otoczył park i wobec włochów za złamanie prawa nowicie w łonie komisji spraw zagra­
pewnie i zdecydowanie poczęli przed- międzynarodowego, Anglja i Francja nicznych. W czaJSie nieobecności prze­
stawiciele porządku publiczne~w zbliżać będą musi~ły .znowu wypowie~zieć się, wodniczą~go komis1ji, dep. Bastide, 
się do miejsca pobytu bandyty. Krąg czy zgadza1ą się na zasto.sowame w.obec który odbywa obecnie podróż na An­
zmniejszał się coraz bardzie.i. Teren u- Włoch nowych restrykcYJ "!'I pos!act za- tylle, wiceprzewodniczący komisji dep. 
cieczki stawał się z każda chwilą ciaś-I kazu wywozu nafty, co, 1ak wiadomo, Longuet wystąpił z inicjatywą przesła-
niejszy, aż wreszcie Owczarek z.rozu- i 

mia~~~:zn:~a;;r~:ż~.p~~a~~~·ąc oddać 600 wieźniów odzyska w Łodzi wolność 
się żywcem dobył z kieszeni dwuch re- • • • • • 
wolwerów i rozpoczął ostrą strzelani- Ustawa amnesty.Jn& ogłoszona w dniu dz1s1e1szym 
nę .. Dzielni polic!anci, nie bacząc na ~ro-) Warszawa 3 stycwia. J mi" i wojewódzkie biuro „funduszu 
żące im niebezpieczeństwo, przybliżali ( ) . . ' . Pracy". 
sle coraz bardziej do kryjówki bandyt". , k .. - Dzis .0d. same.g~ :~na rn~po-, W Patronacie więźniowie otrzymają 
Kiedy nagle strzały ustały, kilku od- 1.:z~to. się Z\':al!uanie .w_ięzmow, ktorzy bilety kolejowe, celem umożliwienia im 
ważnieiszych wkroczyło do izby i skrę- obięci z~st~h dobrodzi~istwem ustaw~ powrotu do stałych miejsc swego za­
powało Owczarka. amnestyinei: ,~ v.rzeciągt~ dwucb dm mieszkania. Bilety te zostały już przy-

wszyscy w1ezmow1e, objęci ustawą am- t J · r t , t h d · 
Przy skutym w kai1dany bandycie nestyjną znaJdą się na wolności. W wy- g~ o,w,~ne. : ~ze I nahomtiast c. o z1 . o 

znaleziono jeszcze dwa rewolwery oraz dl b ·t r h d . b d , w1ęzmow m1e1scowyc , o ym1 zaop1e-
d · ·1 ść b · P~ rnc w ąp iwyc • . g. ~ me G zie kuje sic wojewódzkie biuro funduszu 

Statek zatonął 
Fale wyrzuciły zwłoki mężczy1• 

ny i kl' bi ety 
Helsinki, 3 styc.znia. (PAT). 

Fale wyrzuciły na brzeg fiński w oko­
licach Virolahty sz_czątki okrętu i kabiny 
radjowej oraz zwłoki mężczyzny i ko­
biety. Ustalono na podstawie znalezio­
nego pasa ratunkowego, iż są to szcząt­
ki statku „Lauritis" sprzedanego na wio­
snę ub. r. przez finlandję R.osji Sowie·:­
ldej. Statek załadowany żytem musiał 
zatonąć, gdyż załoga nie zdążyła nawet 
nadać sy2nału alarmowego. Przypu­
szczają, ie katastrofa nastąpiła podczas 
gęstej mgły spowodu zderzenia z innym 
okrętem. 

Ciepło i pogodnie 
uza I o na 01. . \Vrndome, czy dany w1ęz1en ma prawo p· · 

Z szeregu nap::idów 1 morderstw do- korzystać z dobrodziejstwa c:mnesti'i ·- raBcy. • • • • t lik" Lódź, 3 stycznia. 
k. h o .1 d d . · . , . w1ęzn10w1e o rzymają zas t w v 'k t ł · d k' · t ·· t 1 onanyc przez wcza1 rn u owo nio- sprawę t" rnzstrzygmc sąd na posiedze- f • d t t' . . . hi ·n..omum a o z ie1 s aci1 me eo.ro o-

wa 1;;;maww ' niu nieja;,n~m. , orm1e epu a ow zywnosc10wyc opa- gicznej przy miejskiem muzeum pI".zy-
łowych. Jak się dowiadujemy, ogółem rodniczem w parku Sienkiewicza: 

Napad rabunkowy na Bałutach Wszyscy więźniowre, którży opu- ze wszystkich więzień w Polsce wyj- Dziś o g. 7 rano termometr wykazy-
szczą więzienia otrzymają swe zarobki dzie .około 2?.000 więźniów. W samej wał 2,6 st., barometr 730,4 mm. Ten· 

Bandvci steroryzCHJ'Jali domJwn'- zdeponowane w kasach więzień. Ale t.odz1 zwolmonych zostanie na podsta- dencja barO!llletrycz.na zniżkowa. Słabe 
ków i ?cmkn~li ich w piwnity wielu i nich znajdzie się na wolności wie ustawy amnestyjnej Około 600 wiatry miejscowe. 

ł..ódź, 3 stycznia. bez wszelkich środków do życia. Tymi więźniów, z cz~o najwięcej z więzienia Najwyższa temperatur-a doby uhieg-
(gr) - Wczoraj wieczorem dokona- zaopiekuje się ,.Patronat nad więźnia- przy ul. Kopermka. łei wynosiła 7,2 st., najniższa 1,5 st. 

no zuchwałego naipadu rabunkoweóo w K 
1 

„ f k• h W ciągu dnia dość ciepło i pogodnie . . t:ch~ przy ~l. Gopla~skiej .12 na Bału- i ka miast rancus IC pod wodą Zachmurzenie zmienne z iioziaśnieniami • 
. w domu tym zamtesz.ku1e wraz z r~-r Straszne skutki ulewnych deszczów Rozdawnictwo odzieży 

dzmą handlarka ryb, ktora od szeregu 11 
miesięcy otrzymuje re~ularnie pieniądze Paryż, 3 stycznia. (PAT). l mencie Gard z powodu długotrwałego · na Bałutach 
z Ameryki od swych krewnych. Dtugotrwałe deszcze i niepogody deszczu nastąpiło obsunięcie terenu w Łódź, 3 stycznia. 

W godzinach wieczorowych wtarg- .· wywobty podniesienie się poziomu rzek miejscowości Salles-du-Oard. Niektóre, (v) Komitety obywatelskie w dziel-
nęło do iei mieszkania trzech zamask~- ~które g-rożą wylewem. O ile pOziom Se· niżej położone dzielnice Marsylji, zo- nicach I i II (obejmujących komisarjaty 
wanych bandvtów, którzy steroryzo· kwanv nie budzi narazie niepokoju, o ty- stafy zalane. Również w Tulonie woda P. P. I i II na Bałutach) przystąpiły Już 
wali domowników, z:i.mknęli ich w piw- le dopływy Loary zaczynają wylewać. zalata ulice. prowadzące do portu han- do rozdziału pomiędzy najbiedniejszą 
nicy i zrabowali gotówkę. Ze względu I Z Nantes donoszą, że woda zalała już dl owego. W Akwizgranie utworzy! się ludność, zebranej odzieży. · 
na toczące się dochodzenie policyjne -

1 
niżej położoną dzielnicę miasta. W Lyo- komitet pomocy ofiarom powodzi, któryj Wśród zebranej odzieży przeważa 

szczegóły trzymane są w tajemnicy. 1
1 
nie n~slmtek rozmięknięcia t~renu, za- wystąpił z apelem do ludności cale l bielizna i ubranka dziecięce. 
walił sic dwupiętrowy dom. W departa- · francjł. 
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SAM. ULOTY N NDYTO~.w 1 WOLNA TRYBUNA A USŁU6A[H BA PAN f. KlESZ ... W GOLUBIU. Bardzo ~lę . =~~~=~ 
lak praco!~ „specJałiiul" od kradzieży stalowych ptaków". - Przamyt· ::,·~ć~0t:e:1: ::n~z~ast:~a~n1:

0

~~b;::ż:0~~i~ ·c h dl k Ó · • '' ,, • 'I , Pisze Pan, że tułał się Pan po bruku łódzkim · .ni Y, . an a~ZI nar otyk \V I „kldnapperzY \li roll Pl 010\V ::: ~::!~: e:!:;1~.1 ;:u!~~ź!~:c;~!:~.!r~: 
. (~) Dohmedb~wna Jednym. z. na1popular-1 w Bw:J.apeszcie, a zuoelnie niedawno, slańca" i wyouścil go nasteonie na wol· się 1 dziś Jest Pan z losu zadowolony. Wyobra• 

nieJszy.c o Jektów kradz1ezy, zarówno skradziono samolot z amsterdamskiego ność. · n ówczesna znajoma ktora amerykańskich j1i<. i europejskich gang- lotniska. I Przemysłowiec uczynił zadość iąda- 'j żam sobie, że Pa a "ś 1 ż z~ czło 
ster.ó~ były samochody. Zorganizowane O zniknięciu tych śr~dków komuni-' niu kindnapperów, którzy nie przewi- nie chciała słyszeć 0 wyi c u za~ąc z"I. Tru: 
szaJk1 korzystały ze skradzionego auta kacji powietrznej rozsyła się niezwłocz- 1 dzieli pewnej możliwości. Oto przed wy-j wieka ublogle:o~I dziś żał~e s~t1 e Y ~yło 'llo 
tylko poto, by dokonać na niem jakie· nie komunikaty vrzez radio· znacznie 1 puszczeniem gołębia na wolność. ojcie.: dno Jest uż 0 etą zamę ną 1 egok co. b d . 
goś „wypadu", voczem vorzucaly go na je.st łatwiej zauważyć na ni~bie, aparat 1 porwanego dziecka zawiadomił o wszy .. można wskrzesić. Niech Pan Jedn~ me ę zie 
otwartej drodze. Ody władze znajdo-,1 aniżeli niewielkie stosunkowo auto, któ~ , stkiem policję. To też równocześnie z złośliwy 1 nie chełpi się przed mą sukcesami. 
waty porzucony samochód, z&bieraty re można wywieźć przez mało uczesz-! ptakiem wzniósł sie w orzestworza in· Ona rzeczywiście obeszła się z pa~em niezbyt 
s~ę. w pierwszym rzędzie do jego właś- 1 czane drogi i sz::isy. Mimo tych trudnoś-1 ny ptak _ stalowy _ które;w pilot ob· ładnie, ale kto wie, czy nie dzięki temu _wta­
c1c1ela, kt?ry musiał wykazać swe alibi. I ci udaje się poprzez niezaludnione oko- I serwowal lecacego posłańca na prze śnie stał się Pan dziś człowiekiem gocillym 

O~t~tmo w zmo-gły się przestępstwa 1 lice przelecieć i ukrył samolot. I strzeni cale i jego drogi i stwierdził ~' szacunku. Wyrządziła Panu krzywdę ale Jedno 
bardz1eJ nowo~7-.eśnie obmyś!a~e . . Przed- Krad~ieże aparatów powietrznych końcu, że golab opuścił sie nad samotni.? cześnie podświadomie dodała Panu energii do 
miotem kradziezy stały sie 1uz me auta, wzbudzaJą w szeregach policji między-. vołożona farmą. Zaznaczywszy na pła- pracy. Dla łudzi zdolnych, rzutkich I energicz· 
lecz Saf!loloty. Jest to proceder bardziej narodowej tern większe zaniepokojenie, I nie miejsce, w którem farma ta się znaj- nych zawsze znaJdzie się pole do pracy, ni• 
skomplikowany. Podczas gdy samochód że odważni przestepcy coraz cześciej 1 dawała, lotnik zawiadomił o tern przez wolno tylko opuszczać bezradnie rąk, nawet w 
mote przemalować na inny kolor i sprze- ostatnio poslugllją się tym środkiem lo· radjo policję. Niebawem przestępcy chwili nalstrnsznieJszei nędzy, kolele tycia Pa· 
d~ć ~awet w ter:i, same~ mieście, trud- komocji dla uprawiania swego niecnegc; wpadli w ręce policji, a dziecko wraz na są tego naJlepszym dowodem. 
niej Jest poradzie sobie z samolotem, procederu. Przemytnicy handlarze nar- z okupem wróciło do ojca. x - 27" w KRAKOWIE. Rzeczywiście 
który nie stał się jeszcze - jak dotąd-- kotyków, „kindnapperzJ;" i t. 11. uważa- I Podobny wynadek wydarzył się w zn~idule się Pani w przykrej sytuacJI. Nie wol· 
.,przedmiotem codziennego użytku"'. - ją, że kosztowne to „narzędzie pracy", pobliżu Karlsl:adu. Tam jednak dwaj no Pani Jednak niczego przedsiębrać na wła• 
Dlatego też, ~dani.em policji , gangster.zy, jakiem jest samolot, posiada jednak po- I ścigani przez policję przestępcy doje- sną rękę. Musi się Pani porozumieć z narze· 
którzy. obrali sobie ten nowy proceaer, ważne zalety na, wypadek konieczności 1 chali autem do miejsca, w którem stał czonym a on powinien ułatwić Jel spotkanie 
zorganizowali przed przystąpieniem do śpiesznej ucieczki. I ich samolot i niebawem 7.naletli się WY·. ze swoią matką. Musi Ją do tego przygotować. 
swej przestępczej działalności .między- Niedawno policji cerliń~kiej udało się 

1 
soko w przes!~orzach: \\:'ład ze czeskie Lepie!, ażeby panie porozmawiały osobiście, 

na~odową szajkę, która dost~rcza s.kra- wpaść na bard:o sprytnie pomyślany 

1

1 wysłały w rosc1g za mem1 dwa ap~rat". :in!żell za pośrednictwem listu. w szczere! roz· 
dz1onych aeroTJlan~w Już n~e z nuasta tn~~ PI:zes.tę,pco~. niemieckich. Uprowa- wojskowe .. Ody bandyci zmusz~m by.lt mowe mote się wiele rzeczy wylaśnlć. My~lę 
do mlasta, Cf- z kra1u do kra]U. dzzlz om mianowicie mala córeczke pew- do lądowama wskutek braku pahwa, p1- 1 d k że łatwo będzie obalić ten stek naJro·z· 

Kr~dzieze samolotów zanotowano nego bogatego orzemysloivca i nrzyslali loci wojskowi tak długo trzymali ich e ~a ' h 1 1 k które Wam przysparzała 
ostatnio we wszystkich wielkich mia- mu... golebia pocztoweJ!o z listem w I pod wycelowanem kulomiotami. aż na- ma szyc P 

0 e j p 1 ć 1 2 stach europejskich. Niedawno Skradzio- którym żądali. aby przy\Viązal okup w. deszła. wezwana przez radjo oolic.ia. tyle kłopotu. Pow nna an p~z~a :w; ą r r 
no aeroplan w Marsylji, drul!i zniknql najwiekszych bankT1otach do laTJki TJO· I szlą świekrę, a narzeczony w n en o an u a-

Trzy cuda techniki 
" twlć czy to aranżu)ąc przypadkowe spotkanie, 

w roku 1936 czy tet poprostu zaprosić Panią do mieszkania 
swe! matki I przedstawić Ją Jako swo)ą narze• 
czoną. 

Na1wyj:sza budowla świata na gruzach wieży Elllla. - Cu­
downa lampa Chicago widziana z ksaeżyca ••• - Tunel 

dlugoscl 35 kBlornelr6w przez- Andy 

PANI JANKA LAT 24 W RABCE - ZDRO· 
JU. Niech Pani nie spieszy się z tem małtetł· 
stwent. Obnwlam się, te w potyclu z tym czlo• 
wiekiem będzie Pani nieszczęśliwa. Nalcorzel 
!est mleć do czynienia z człowiekiem lekko· 
tnyślnym I nieobowiązkowym. Chciałabym Pa· 
nią ustrzedz przed cierpieniem na przyszłość. 
Jeżeli Już Jako narzeczony l zakochany w Pani 
potrafi popełniać tyle nalrozmaitszych ua­
leństw I nie zmienił swego lekkomyślnego try• 
bu tycia, to p1UnleJ, Jako mąt mote się ok„ 
zać ies;:cze gorszy, Jeszcze trudnlelszy w lłO­
tyciu. Teraz przeciet Pani grozi mu zerwa· 
niem zaręczyn, czego on się obawia, ponie­
waż Ją kocha. PóinleJ w małiedstwle takle 
grotby Już nie skutkulą I sytuacla Jest znacz-

(sb) Rok 1936 zaznaczy się w roz- dzie specjalna lnstalacJa chłodząca, przeszkodzie stał nietylko brak odpowicd 
woju techniki znów szeregiem wynalaz- w przeciwnym bowiem wypadku wszyst nich śrcdków finansowych, ale również 
ków i udoskonaleń technicznych. Na kie części metalowe ulegtyby ~topieniu. brak dostatecznej praktyki. Przeb cie 

• i:>ierwszy plan wybiją się jednak niewąt- Trzecim sukcesem geniuszu ludzk!cg<;i łańcucha górskiego i budowa tunelu dlu· 
pliwie trzy „cuda" techniki". Pierwszym będzie przebicie Andów, gór w Południo gości 35 kilometrów nie jest rzeczą łnt­
cudem będzie budowa olbrzymlel wieży wej Ameryce. Inżynierowie od dawna I wą, jednak inżynierowie s~ pewni, że 
w Paryżu. Jak wiadomo, stojąca dotych- marzą już o budowie tego tunelu. Na uda im się to zrobić. 
czas wieża Eiffla zbudowana została w „.~ 0••••0•0••••••••••••••••••0•••••••••1uo•••ouou•••••••• roku 1889 podczas odbywającej się wów-
czas wystawy wszechświatowej. 

Przez wiele lat była ona najwyższą 
budowlą na świecie. Potem jednak po­
wstały w Ameryce drapacze chmur o 
wiele wyższe od wieży .Eiffla. Obecnie 
władze francuskie noszą się z zamiarem 
zburzenia wieży fiffla i zbudowania na 
Jej mleJsce nowego budynku, któryby 
znów na wiele lat uwafany był za naj­
wyższy na świecie. 

Początkowo zamierzano wybudować 
wieżę wysokości 2000 metrów. Potem 
jednak zrezygnowanó z tego szalencze­
go zamiaru i ograniczono się do wieży 

.wysokości 800 metrów. Będzie ona więc 
prawie dwa razy wyższa od najwyż. 
szych drapaczy chmur w Nowym Jorku. 

Wieczne pochodnie na DUnipiadzie 
Ogień spod „O!Bm!lU0

, W!n:econy przez króla greckiego nie gorsza. Niech Pani sobie na)plerw _wycbo· 

( b) J k I d N
' h · · · . . wa swego przyszłego męża, albowiem, wno• s a w a omo, w 1emczec roz-' mezalezme od otaczaiących Ja. warun- 11 t P 1 J 1 1 n dale sio 

poczyna się wkrótce Olimpiada, czyli! ków. Nawet w razie pogrąienia we wo· szac z 6 u an, narzeczony e n e a m _ 
igrzyska sportowe, w których wezmą u-! dę płomień nie gaśnie. Deszcz, piasek lub leszcze do roll opiekuna, męta I pana do u. 
dział przedstawiciele wszystkich państw. ! chemlkal)a, stosowane przy gaszenłu og- Jetelł Jut teraz tak bardzo lnteresulą 10 Inne 
W związku~ tern władze niemieckie za-; nia nie wywierają na wieczną pochodnię I kobiety, tal' .bardzo lubt wszelkie przygody I 
powiedzialy zainstalowanie na boisku, 1 'żadnego wpływu. awanturki miłosne, to pófnleJ będzie znacznie 
gdzie rozegrane zostaną zawody wiccz-1 Podczas biegów maratońskich, uży- gorze!. Niech Pant z nim zerwie przynaJmnlel 
nych pochodni. tych będzie 3600 wiecznych pochodni, 1 n:i pewien czas, przyczem zapowie Pani, że bę· 

Chodzi tu o wynalazek, zrobiony nie- 1 z któremi będą się odbywać wyścigi. dzie czekać I obserwować czy on się zmieni 
dawno ·przez pewnego chemika niernie-1 Aby uświetnić olimpJade Niemcy upro-. czy tet nie. Jetell nawet tplłość I obawa utraty 
ckiego, a polegający na tern, że zapalona I sili króla greckiego Jerzego, 0 zapalenie Pani nie potrallą go zmienić, to pótnlel spraw& 
raz pochodnia pali się bez przerwy. Che- I pierwszej pochodni. Zapalenie jej odbę- będzie niełatwa. Co się tyczy matki dziecka, to 
mikowi niemieckiemu udato się sporzą-1 dzie się w Atenach. Król Jerzy zapali' mimo, te rtle tąda obecnie alimentów, mote co 
dzić specjalną mieszankę, w skład której pochodnię szkłem powiększającem o śred Jednak uczynić w każde! chwlll. 
wchodzą proszek magnezji, aluminujum 

1 
nicy 15 cm. W ten sposób promień „spod , „SKRZYWDZONA PRZEZ ŻYCIE" W GDY-

1 Jeszcze Inne, nieznane narazie skład-I Olimpu" będzie przyświecał uczestnikom NI. Nie może Pani wywrzeć żadne! pres!I. Je­
niki. Pochodnia ta zapalona raz, plonie zawodów OllmpJady niemieckie!. \tell Jednak zgodziła się Pani przy umo..-le na 

11meryk~n1·e t0 skn1· 3 Zil dobrobytem 1 =~~~~~:a!:~::~:~ż:~~~;~ęledop::~u~t~:~: n U il lf . lepie) Jednak będzie Jeżeli Pani z nim otwarcie 
Lokale rozrywkowe prosperują 1ak za oałlep eh ó I porozmawia. Została Pant bez grosza, mimo ' szy czas w czynionych oszczędności, które wldclwle sta• 

Drugim wynalazkiem będzie budowa 
olbrzymiego reflektora. Zostanie on skon 
struowany przez „Oyroskop Company" 
i nazwany będzie „Cudowną lampą mia­
sta Chicago". Dotychczas najsilniejszy 
reflektor świata miał silę trzech miliar­
dów świec. Nowy reflektor będzie o ty­
siąc świec silniejszy. Zastani~ on zbu­
dowany na polecenie marynarki amery­
kańskiej i służyć będzie do wykrywania 
samolotów nieprzyjacielskich podczas (sb) Przez osiemnaście ostatnich mie­
lotu. Gdyby na księżycu mreszkali ludzie sięcy mieszkańcy Stanów Zjednoczo­
ł rozporządzali teleskopami, m".>gliby bez nych żyli cicho i oszczędnie. Przyczyną 
trudu odszukać ów mały świecący punk- i tego była ciężka sytuacja finansowa. -­
cik na kuli ziemskiej. Temperatura wy-! Obecnie sytuacja zmieniła się całkowi­
ka że wewnątrz reflektora założona bę.lcie. Wszystkie lokale rozrywkowe, tea­
.;OC~.xx>• 

try, kina i kabarety, - sa obecnie prze- j nowlly lei własność. Jeżeli ten pan Jest ezlo• 
pełnione. łiotele, ·które stały w ciągu wiekiem uczciwym I zaslugufącym na miano 
ostatniego półtora roku pustkami - obec I człowieka, to powinien Jel Jakoś zabezpieczyć 
1:J.le zr:ów roją się od .gości. Zazpaczyła I byt, czy to starając się dla Pani o pracę, czy 
SI~ wielka frekwencJa n~ koleJa~h. - i tet kupuląc JeJ maszynę do szycia, ateby 5lę 
Pierwszorzędne restaurac1e s~ w1eczo- · Pani mogla napowrót zabrać do dawne,o l•·­
rami przepełnione, tak że nie można w 1 ehu. Do niczego Innego nie Jest zobowiązany, 
nich znaleźć wolnego stolika. Ludzie 1' ale tyle stanowczo się Pani należy. Ostatecz-
chcą się dziś bawić na całego. nie była Pani przecież oplelmnką Jego dzieci, 

W olbrzymim budynku „Radio-City" i oszczędna 'ospodynią, uczciwą kobieta I Jeżeli, 
znajdują się dwa wspaniałe kina, w tern 1 raz Jeszcze zaznaczam, Jest to porządny czło-

Występy fenomenalnych „śpiewaków" z zamknlqtemi dziobami Jedno, największe na świecie, na 6200 I wiek, to powinien Panią za to wszystko odJ)O• 
(sb) Uczeni przebywający w Austra- więc „dzwonią" tonem wysokim a potem miejsc._ W ciągu ubiegłego tygodnia fre· 1 wlednio wynagrodzić. Od męża swego nie mo­

Jji wykryli obecnie nowy gatunek pta- coraz niższym, tak że stojącemu w miej- ~we11c1a w tyo~, kinach była tak wielka, że się Pani domagać allmentów, ponieważ sam 
ków. Jest to niezwykle dziwny rodzaj scu obserwatorowi zdaje się, że ptak ze dochód wymosł 150.000 dolarów. j żyle z cudzych zarobków, więc nie byłoby z 
stworzeń, ponieważ zdradzają une ... cyr- zbliża się do niego. Potem wysokoś~ to- Wiele zamkniętych kawian1 i restau- , czego zasadzonych kwot ściągać. l\\am nadzle· 
kowe zdolności. Są to mianowicie ptaki- nu z niskiego staje się coraz wyższy, racji otwiera na nowo swoje podwoje. ; ie. że Jednak doldzle Pani do porozumienia z 
brzuchom~wcy. Popularnie nazywają się I jak~~Y~Y p~ak oddalał .się . . yY rzec~~w_i- Napły~ do niek~órY:ch. lokali rozrywko- Je! ostatnim szefem I, że postąpi on Jak czło­
one „oreoJki" albo „dzwonkowce". stosc1 s1edz1 on na sąs1edmeJ galęz1 1 me wych Jest tak w1elk1, ze policja musi re- wiek godny szacunku, który nie zechce obcl4„ 

Znaleźć je można w puszcz:ich austra- l rusza się . z miejsc~. Ponieważ podcz~s i ~ulować ruch i nie wpusz:czać nikogo do fać $wei;o sumienia Pani krzywdą. 
\jjskich i sa. bardzo trudne do schwytania. I wydawania głosu me porusza wcale dz10

1

. !'rodka, spowodu przepełnienia lokalu. i 
Wydają one dźwięki przypominaj2\ce 'ibem, nikt nie przypuszcza, iż to on wta- Jak przypuszczają, zjawisko tt'l jest zwi~1· 
dzw(')nki, przyczem są w $tanie zmieniać śnie jest owym „artystą". zane z powrotem dobrobytu i zaf)owie-
wvsokość tonu swego głosu. Najpier~ dzią lepszych czasów w Ameryce. · 
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UWAGI OBYWATELA 

Wieś szuka 
dróg wyjścia z nędzy 

W powodzi domysłów i anonimów, 
' I - ' .I ~ 

Nędza wsi wspólczesnej stała się nie- Dookoła dwuch ta·jemniczych zbrodni . 
mal przysłowiową. Jeżeli dotąd nie całe Łódź; 3 stycznia. . Następnego dnia po naipa:dzie ba.ndyic gą 11$lialig, jacy mężc~yźni F.iZe~ 
społeczeń~two polski~ zdawało sobie (gr) - Sprawcy napadu rabunk-0we- kim w Pa:bjanica:ch, zm-.11eziono w stawie maikaibryczną paicz;kę. Przesfooha.ma te 
~pr_awę z ~~totnego stanu rzeczy, to dziś go połączonego z zabójstwem ś. p . .W'ik- sza1bler.OtWskim przy ul. Plizędzalniainej I).ie dały pozytywne-go rezultatu. Nikł 
s~iador~1osc ~ędzy wsi przenikla do opi- tor:a Rataiczytka w Pabianicach, przy ul. w worku kadłub strasznie zniekształco- się absolutnie nie znalazł, ktoby m6ttl 
TIJI pubhcz~e} . przez publicystykę, czy_ Dolnej 14, nie z.ostali dotąd ujęci. Pod- nego młodego mężczyzny. . odsłonić rąbka tajemnicy i przyczyllić się 
przez pow1esc1 chłopskil;h autorów. · czas żmudnej pracy władz śledczych Jaik już ,,Exprress" s·z.czegółowo do- do ujawnienia sprawców. ohydnej zbrod· 

. Zazwycz~j w okresach dla wsi ' cięż- usfalOiilo, że bandyd, w liczbie 6-ciu, z no1sił, poitwomy wampir odrąbał nieujaw ni. - Równocz.eśnie, dzięki no.zgło~>yi 
kich, w do.b1e kryzysów, obserwujemy których trze.eh iwtargnęło do mieszkania nionemu dotychczas mężczyźnie głowę, z~ pośrednictwem . prasy, zgłaszało •• 
powrót ws1 do jej prymitywnej s·amo· Rabaij<:zyków, a po1zo1staili oczekiwali to• ręce i no·gi. Długość kadłuba wynostiła dziennie kilkadziesiąt os6b do pollołi. 
wystarczalności. Pieniądz ucieka z wsi, warzy·szy na diioidze, oprócz go:tówki w 75 cm. . by raz.poznać w kadłubie, a przede• 
i c·hłop sHą rzeczy ucieka się do· samo- sumie blisk<> 5.000 zt.otych, zrabowali 2 Początkowo przypuszczano, że zna.Le wszys·tkiem w odzieży . jego, zaiginiooelłO 
wystarczalności, robiąc wszystko sam i rewolwery, należące do rodziny Raitaij- zione szczątki mężczyzny należały do syna, . b.r.ata, czy nairzeozooego i w t4m 
dla siebie. Obserwujemy teraz nawet czyków. · jedne!!<> z towarzyszy napadu rabunko· sposób ustalić jego to.żsamość. 
nawrót wsi do tkactwa. Jest to przymu- Z rewoJwe.ro: mnieis.ze.go kalibru wego w Pabianicach, Istniało nawet po- I te próby nie . dały rezultatu. 
sowa. samoobrona wsi i szukanie zarob- strzelał podczas napadu Wiktor Rataj- dejrzenie, że banidyci, w czasie ucieczki Do policji naipływaiią obecnie anonl· · 
ku· nietylko w rolnictwie i hodowli, ale czyk i miał nawet jednego z b~dyt6w z miejsca przestępstwa, pragnąc pozbyć .my, pisaine przez nieiµjaw11"li0t11e datą.d 
również w innych dziedzinach produkcji ciężko zranić. się niepewnego czy też niewygodnego os1aby, które twiel'ldtzą sobie, że posiada• 
dla "l!-liasta. Tu najczęściej spotkamy - a , Zuch~ały ~~a:d . raib~nJw~y już ~d !1 kompana, po~wi:irtowali g~ i porzucili w ją klucz .do ?<?związania · ponurej zag~ 
zwlaszcza na kresach - .. skupy płócien p·1erwszer chw1h, łączył się z mnym1 nie drodze z Pab1an1c do ł..odz1. · Anommow~ aiuborzy1 podpisuj~. 11ę 
ludowych~ Tkaczki na Wileńszczyźnie zwykle tajemniczym, a bestialskim czy- W tym celu właidze śledcze pr:zeisłu• jedną literą, nte zgł.aJS:zaią się i1ed.na!k do 
stają się miejscową arystokracją. Za za- nem, jakiego dokonali niewvkrvci dotad I chaiły wszystkich łódzkich i paibjanic· władz śledczych, g.dyż czynią · to ailbo 
robione pieniądze stawiają nowe chaty. sprawcy. kich szoferów i dorożkar:zy, by tą dr.o· dta z.mylenia czujności władz, albo te.t 
Mężowie koronczarek doh krowy, aby robią s,obie godne naijwyżue.go potępie• 
żon nie odrywać od roboty. Wieś bo- · • ni.a żarty. . . . . ' 

::~~k~?~:~e:~~~~.a~~e zn~~~:lą~r~d~o~: "mor1nn·1n , tnn 'IJr~w IJf ln[IW · 11rarnd~wrnm nfo.z;:=~eiii~li~t~ri~1~ i:~i:;:: 
tuacJa się poprawia dla rolmctwa, chło- 1 U li ~ L.JUU ~ U ti UUU U cych1 a stwierdza1ących dowody wmy, 
pi zarzucają wszystkie dodatkowe robo· I związku z ogłoszeniem ustawy amnest'1J·neJ przes~adujących w więzieniu 4-ch aresz· 
ty. - w „ towanych osobników, z któryich jeden 

Możemy spotkać w niektórych Łódź, 3 stvcznia„ Spraw takich ze wszystkich obwo· zaimieszkany jest bezwąipienia w ną>ad 
wsiach nawet powrót do handlu wymien- (k). Jak ju~ donieśliśmv o tern dów jest 2.500. Wśród nich znajdują rabunkowy w Paibjanica1ch~ 
nego, gdy chłop zamienia swoje wyro- swego czasu, w związku z ogfoszeniem się zar·ówno sprawy rozpatrzone jak i 
by. na towary fabryczne. Niemniej je~ ustawy amnestyjnej pewna ilość spraw nierozpatrzone. W większości z ni1ch 
nak wieś i tern nie gardzi. przeciwko pracodawcom, pociągniętym chodzi o łamanie umO'WY zbioroweil 1.000 rodzin korzysta 

Potrzebę dodatkowych zarobków wsi do odpowiedzialności za niehonorowa· przez wypłacenie niższych stawek od z akcji.pomocy dorafnej funciu· 
przy nieopłacalności rolnictwa odczuwa- nie umów zbiorowych, nieorzestrzega- obowiązujących. · · 
ją różne organizacje, których działacze nie ustawy o czasie pracy i t. d. miała Od pewnego już czasu. w związku SZU Pracy 
pragną temu zaradzić. Niestety, te wy- zastać umorzona. z ogtoszeniem amnestji, referat karny · l.'ódż, 3 sty.cznia. 
siłki nie zawsze są celowe np. organizo- Chodzi mianowicie o uchvbienia, do- przy okręgowej inspekcji pracy nie (v) Fundusz Pracy, prócz rejestracji 
wanie kursów, krzewienie jakiejś umie- konane przed dniem 11 listopada 1935 rozpatruje wcale protokułów soisanych b.ezrobotnych, wypłaty zą.siłków bezro­
jętności bez zapewnienia nowemu arty- roku. przed dniem 11 listopada r. ub. bcitnyin i t. d. prowadzi również akcję 
kulowi zbytu, okazało sic: rzeczą całko- Dowiadujemy się obecnie. że okrę-1 Na wokandzie referatu karne 7:0 fi- pomocy dora:tnej, przejawiającą się w. 
wicie chY,bioną, nieraz już stwierdziło gowa inspekcja pracy obliczyła już do- guru:ią jedynie sprawy,. w którvch cho- rozdawnictwie żywności i węgła dla ro. 
doświadczenie przeróżnych instytucyj, kładinie, Ue spraw przeciwko oracoda- dzi o uchybienia popełnione oo 11 . listn- dzin bezrobotnych, którzy strncili już 

Przy organizowaniu wytwórczości wcom zostanie umorzonych. pada r. ub. prawo pobierania zasiłków i znajdują 
pierwszym warunkiem jest zapewnienie s,ię w skrąjnej nędzy. , 

jej rynkQW zbytu •. 1 tam, gdzie należycie „a. l r:adY' ·delegaa.·awl fab· ry' ;. cznych Ostatnio - ilość rodzin pobierających 
zorganizowano zbyt wyrobów wsi - · l zasiłki doraźne znacznie w lodzi wzPA-
widzimy doskonale rezultaty:' 4 Nap·r~-·y 1 ' -· ., j • • ' • • · : " · • „ • - ' • · sta. · · · .~-
kład akcja skupu płócien dala też wspa- w związku z obecną sytuac,ją w przemyśle włókienniczym w obecnej chwili Fundusz Pracy ob~ 
niale rezultaty w okresie kryzysu, tylko ód · d · · i d I J • i I d i 
dzięki przestrzeganiu tych warunków. L ź, ~ stvcznia„ ;~yo~~Ji.zą swą opmJę w Spraw e a· dzieła żywnosc1ą węg em 7000 ro z n 

Z dawnych przyklad:ów widzieliśmy (k). - 'Ił! nadchodzą?ą srode w kl~- Pozatem omówiona zostnnie sprawa w Lodzi. . 
jeszcze w Rosji carskiej, gdzie „kustar- S?Wym . związku ~tókmarzv odbędzie niehonorowania umowy zbiorowej we Now· y gmach szkolny 
niczestwo" dawało wsi dochody, że or- $Ię ogólne zebranie _,de.legató:v fabry.c~- większości fabryk łódzkiCh i na oro-
ganizację handlu rozpoczynano od za- nych cele~ omów1ema na1ak~ualme1- wincH. Jak się bowiem okazui'e. różni- zbogacił nasze miasto 
pewnienia zbytu. Dostawy jednak nie s~yc~ obecme spraw w przemvsle wlo- ·Ce do staweł są z·naczne. wskutek Łódź, 3 sty·cznia. 
powinny odbierać zarobków jednei war- kienmczym. czego dochodzi· w· fabrykach do cz„. 
t · I d ś · dl d • · · " (v) W dniu wczorajszym odbyto się 

s WJe "1 no ci a rugieJ, przesuwa1ąc Przedewszystkiem omówiona zosta- stych zatargów. · przejęcie przez niiasto gmachu wybu-
:fi!k~r~:;;:i~c:~&~eg~d i ~~e;.iieślników nie sprawa umowy· zbiorowei. Jak wia· I Delegaci fabryczni beda radzić nad dawanego przy ul. Lipowej, w którym 

Jeśli nie możemy stworzyć nowego d"mo, na ostatniem posiedzeniu komi- t.,, sprawą i zastanowią sie nad sposo- mieścić się będzie miejska · szkoła han­
źródJa zarobków, powinniśmy przynaj- tetu wykonawczego za<lecvdowanQ, a· j bami przeciwdziałania obniżkom płacy dlowa. Przy przejęciu ' prz~z miasto no­
mniej zastępować to, co sprowadzamy z by narazie umowy nie wvoowiadać.

1 
w przemyśle włókiennłczvm. wego, okazałego bud.ynku szkoln.ego, 

zagranicy, zamiast przenosić bezrobocie. Decyzja ta zostanie jeszcze nrzedysku- Wreszcie omówiona zostanie jeszcze obecni byli pp. wiceprezy:denci, GOd· 
Np'. nowe dochody, dla wsi może stwo- towana na zebraniu delegatów. kMrzy sprawa ubezpieczenia społeczneS?;o. . . lewski i Kozłowski oraz komisja tech-

rzyć zielarstwo. Przesłanki są następu- A „ • d t k ł s 1 · niczna, która badała stan budynku. 
jące: istnieje import różnych ziół, które 01. le nego p· ro 0 U U W y westr:a· ] Miejska szkoła handlowa zostanie 
z łatwością możemy nietylko plantować, j U po pewnym czasie ·przekształcona na 
ale zbierać po lasach i łąkar.h przy spra- Nienotowane od szeregu Jat w · Łodzi zja.wisko miejskie gimnazjum .kupieckie. 
wnych wiejskich organizacjach skupu. · ] H• H•• •••••••••••••••••••••H• 
Ziół lekarskich nam nie brak; na Woły- Łódź, 3 stvcznia. ! szone patrole, które miały interwenjo-
niu nawet istnieją wolne w pewnych o- (v) Rok 1936 rozpoczął s~e w Łod~i 11 wac w wypadku burd i awantur ulicz- NotCJtnik mie1·sk1· 
kresach chmielarnie, doskonale nadające pod dobremi auspicjami. Mimo rekor- nych. · . 
się do suszenia ziót dowej ilości zabaw (80, gdyż w ostat-: . Policja miala ró.wnież zarządzenie --o-

Możliwy również jest do uruchomie- niej chwili Starostwo · wvdało dalsze i spi1sywania protokutów w wvuadkach Jesteśmy w przededniu sensacyJnych zmian 
nia przemysł instrumentów muzycznych zezwolenia) i olbrzymiego ruchu na uli-I zbyt głośnego zachowywania sie_ na u- "' szkolnictwie średnlem. Egzaminy maturalne, 
sposobem chałupniczym. Swierk górski, cacp w noc sylwestrowa.. nie zanoto- licy w nocy. Tymczasem oo otrzyma- które tyle tragedyJ wywołYWały każdego roku, 
iawor i klon, wymagane do tej produkcji wano ani jednego wypadku zakłócenia! niu sprawozdań "'ńastępne~o ranka, na- maJą być wreszcie definitywnie zniesione i to 
znajdują się w wielkich ilościach na Pod- spokoju publicznego, co iest wypad-J stąpiło ogólne zdumicmie. W .calem mie- Jeszcze w tym roku. DepyzJa .ostateczna zapad· 
balu, w Karpatach i na Wołyniu. Uru- klem niespotykanym w Lodzi od wielu '. ście nie został spisany ani Jeden proto· nie w końcu . stycznia r. b. 
cfromienie tego działu produkcji, organi- wielu łat. . l kuł za zaktócenie spokoJu oubllcznego. *•* 
zowane zagranicą również sposobem Tradycyjnym jut zwyczajem w noc I O tym niezwykłym w Lodzi fakcie Wczoral miała się odbyć. konferencJa w 
chałupniczym, mogloby być nowem źró- sylwestrową krążyły po ulłcach wzmu• powiadomione zostało Starostwo Grodz sprawie z~warcia umowy zbi~r~wel w prze-
dtem dochodów dla wsi, gdyż sprowadza cnione posterunki policli oraz zwięk· kie. myśle cukierniczym. Przedstaw1c1ele cechu nie 
my do kraju za 'blisko 15 milionów tych 1 przybyJI Jednak na tę konferencJę i nadesłatl 

instrumentów. ,za czynny opór wł· adzy pismo, w którem wyrażają zgodę na zawarcie 
Istnieją tedy gałęzie przemysłu, któ- umowy. 

reby mogły ulżyć w ciężkim okresie zu- W 
bożenia wsi, nie przesuwając wewnątrz Dwie _sprawy W Sądzie .Okręgowym Na dzień t stycznia 1936 roku w Lodzi było 
kraju bezrobocia. Rzecz oczywista jed-r , . . • - . . . , c 120 szkół powszechnych publicznych. 1 .'czącyclt 
nak że stworzenie tych przemysłów Lódz, 3 sty.czma. Stęp1ema .na 6 miesięcy więzienia, zas 1395 oddziałów, do których uczęszcza 74·619 
wy~aga utalentowanych organizatorów . (gr.) - W dniu wczorajszym przed 27-letnieg~ ~tanisla_wa na 4. miesiące. dzieci. z tej liczby Jest 35.035 uczniów 139.586 
i właściwego podejścia orzedewszyst- sądem okręgowym rozpatrywane były W drugieJ sprawrn odpowiadał przed uczenie. A zatem mamy w Lodzi przewagę 
kiem od strony zbytu. dwie nie mające ze sobą nic wspólnego sądem 21-letni Hanryk Cichoński, który dziewcząt. 

sprawy o ciynny opór władzy. podczas bójki przed kościołem przy ul. • • 
Dyżury a;>teM W pierwszej stanęli dwaj bracia Smutnej, rzucił się na posterunkowego Władze zlikwidował; wczoral osobliwe sle-

Dziś w nocy dyżurują następujące aple~i: Dominik ~ Stani~ła~ S_tępieniowie, któ- policji ko_nne~ Jana ~~liński~go, po~ale-, dlisko nierządu, w którem nietylko mieścił się 
A. Dancerowej - Zgierska 57 , W Groszkowskie- rzy w dnm 6 pazdz1ermka r. ub. w cza- czyt go i us1lowal sc1ągnąc z koma. dom schadzek, ale i rodzaj szkoły dla począt­
go - 11 ~i~topadp'.1- 15k, s4c. S. GRorfeRina b~4,1 .ńJ. sie wspólnej bójki poturbowali d0tkli- .. Cicho ński został zaaresztowany. WI kujących kontrolnych· Zakład znajdował się 
Chądzyńsk1e1 - 10 tr owsKa 165, . em te t - · · t · · t k . ..,. ' · · · d 1 1· · 
skiego - Andrzeja 28, A. Szvmańskido -1 ·~1e m erw 1~n!upccp,;o P?S enrn owe..,,o ~nn: \~czoraJ~zym są s rnza go naj· przy ul. Młynarskiej 14, właścidelami byll: 
Pirzędzalniana 75. J . P„ An drzeia Nrp;vaka , I ' m1cs1ecv wiezienia. Estera Partykuł "i Jej przyJaciel Waksman. 

· · , • Sąd skazaf 23-letniego Dominika 

/ 



f"a1J.a ! 7ii r.afgtr !„ 
PROGRAM ROZGł.OśNI ŁODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
PIĄTEK, 3 stycznia 1936 r. 

. 6.30-6.33: Kolenda. 6.33-6.34: Pobud:ka do 
gimnastyki. 6.34-6.50: Gimnastyika, 6.50-7.SIJ: 
14uzyka (płyty). W przerwie o gaci.z. 7.'20: Dzien• 
nik P<?rann}'.• 7.50-7.55: Odczytanie programu 
na dztd bieżący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 
8.00-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu 
z· Warsr:awy. Hejnał z Krakowa. 12.03-12.15: 
Dziennik południowy. 12.15-13.00. Kc1ncert 
1onkiestry kameralnej pod dyr. Alberta Matza 
(z ·Wilna). 13.00-13.25 Polska muzyka popular­
n a -płyty. l3.25-13.30. Chwilka gospodar­
st.wa domowego. 13.30-13.35. Z rynku pracy. 
13.35-14.30. Dziś grają najsłynniejsze odciestry 

świata - płyty), 14.30-15.12 Przerwa. 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30-16.00. Utwory operowe - płyty. 
16,00-16.15: Pogadanka dla chorych w oprac. 

ks. kapelana M. Rękasa (Lwów). 
16.15-16.4~: Koncert Orkiestry pod d}'lf. Ta· 

deusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 
16.45-17.00. ,,W klubie uliczników" - transmi· 

sja dla dzieci - z Wilna. 
17.00-17.15. „Naro.dziny prasy polsk.iej" - fe· 

ljeton wygłosi Stanisław Jurkowski. 
17.15-17.!?0. Minuta poezji: Wiersze Józefa Cze­

. chowicza - wygł. Henryk ł.adosz. 
17.20-17.50. Recital śpiewaczy Ireny Gierałtow· 

skiej. 
17.50-18.00: Poradnik sportowy. 
18.00-18.30. Witold Maliszewski: Kwintet smy­

c~kowy op. 3. Wykonawcy: Bacewiczówna 
(I skrzypce), B. Łosakiewicz (II skrzypce), 
Tomasz Jaworski (altówka), Kazimierz 
B!ascbke (wiolonczela), Tadeusz Gocławski 
(wiolonczela). 

18.30-18.40: Pogadanka z Łódzką Rodzin!\ Rad-
iową - wygłosi red. Jan Piotrowski, 

1_8..40-18.45: O wszystkiem potroszku. 
18.45-19.00. Lekka muzyka or~anowa - płyty. 
19.00-19.10. „Lux-torpeda a Wolna Wszechnica 

w Łodzi" - feljeton wygłosi Romana {ky· 
niewska. 

19.10-19.20: Zapowiedt programu na dzi"t'i na· 
stępny. 

19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
19.35-19.40: Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40-19.50. Wiadomości sportowe ogólne i ko-

munikat śniegowy z Krakowa. 
19.50-20.00: Biuro Studjów rozmawia ze du­

chaczami P. R. 

rnss 

. Protest .lokatorów łódzkich 
przeciwko zlikwidowaniu inspekcji mieszkanio­

wej.-lnstytucja ta oddaje wielkie ł\orzyści 
nąjubotszym lokatorom 

. Łódź, 3 stycznia. zwraca. się do inspekcji mieszkaniowej i wanie komisji do mieszkań, pod'czas gtly 
(k.) W związku loka.Jorów i subloka- nąjwyż"ef _w ciągu 2 tygodni właściciel inspekcja mieszkaniowa spełnia te czyn· 

torów odbyło się wczoraj posiedzenie domu wezwany zostaje do dokonania re- ności bezpłatnie i z dniem doświadcze„ 
zarządu dla omówienia sprawy likwi- montu. · 
dacji inspekcji mieszkaniowej, którą za- I Zamiarem zarządu miejskiego jest, 
rząd m. Łodzi ma zamiar skasować z aby czynności inspekcji mieszkaniowej 
dniem 1 kwietnia r. b. przejął wydział budownictwa. Zdaniem 

Wskazano, że uchwała o zlikwidowa- związku ogół lokatorów uci~rpi na tern 
niu inspekcji mieszkaniowej jest wysoce bardzo, a to z tego powodu, że wydział 
krzywdząca ogół lokatorów, ponieważ budownictwa zawalony jest pracą i nie 
Instytucja ta jest nieżmiernie pożytccz- będzie mógł w odpowiednio szybkim ter­
na dla szerokich mas lokatorsldcb. minie załatwiać zatargów między wła-

Szczegó!nie pożyteczna jest ona dla lścicłelamł domów a lokatorami w spra­
sfer robotniczych i lokatorów niezamoż- wie remontu. 
nych. W razie konieczności dokonania Pozatem wydziai budownictwa po­
jakiegoś remontu w mieszkaniu lokator biera dość wysokie optaty za wydelego-

niem. 
Z tych więc powodów zlikwidowanie 

tej pożytecznei placówki, zajmującej się 
od szeregu lat kontrolowauiem stanu 
mieszkań poZ!bawitoby najbiednie~szą tu· 
dność wszelkiej pomocy, która jest nie· 
tylko potrzebna, ale często niezbędna. 

W toku ożywionej dyskusji zapadła 
uchwała wystosowania w t€:j sprawie od 
powiedniego memorjafu d·J zarządu m.. 
Łodzi, w którym lokatorzy będą prosić, 
aby inspekcja mieszkaniowa nie zosta•, 
ta zlikwidowana. 

OLBRZYMIA AFERA PRZEMYTNICZA 
Tajemnica mieszkania szewca - spólnika bandy przemytników 

sacharyoy.-Baza ope.racyjoa w lesie pod Koninem.­
Krociowe straty Skarbu Państwa 

Kalisz, 3- stycznia. sacharyny, narażając skarb palistwa na odbiorcą sacllaryny ZimnowoCly. Mlal 
Placówka Straży Granicznej w Ka- straty, sięgające ponad 200.000 zł. on swą skrytkę w mieszkaniu szewą 

liszu po rocznej obserwacji zlikwido- Jak ustalono, Zimnowoda w grudniu Rubina Urbana (Konińska 21), dok.-1 
wała sz,ajkę przemytników, hurtowni· 1934 r. wyjechał w okolice Chocza, ~ „towar" przenosiła na przechowanie ie.o 
ków i odbiorców sacharyny pochodze· wiatu kaliskiego, gdzie dobrał sobie do go żona Hela. 
nia zagranicznego. Szajka ta, na czele pomocy mieszkańców wsi Kaźmierka Zimnowoda przy pomocy swycli 
której stał mieszkaniec Kalisza, 29-letni Nowa, Samuela Fitznera i Juliusza Strei1 wspólników przywoził tygodniowo Kne• 
Hers1z Zimnowoda (Skorupki 4), prze· cha. •Wymienieni za opłatą 1 złotego blowi po 30 kg. sacharyny. 
myciła do Polski i puściła na ry.nki po- za .k<iilogram przewozili sachuynę do Od kwietnia 1935 r. Zimnowoda zt\l.• 
wiatu konińskiego, kalickiego, gnieź- Majera Knebla, zam. w Zagórowie przy lazł sobie lepszego odbiorcę, niejakiego 
nieńskiego i Wielkopolski około 500 _kg. ąl. Konińskiej 1 <J. Knebel był głównym Jaska Glicensieina, zam. w Koninie (0· 

'·q R cf t '!X t " ' ., i • • • grodowa 8), który do dnia 11 grudnia 
20.00-22.30. Koncert symfoniczny. Wykonawcy: 

.- Orkiestra Symfoniczna P. R. pod 'dyr. Grze- Wcz·es.·ne·g,o „ Pi.ozpocz-:c· ·1a· .. · r· Ob'ót l!orza Fitelberga, Józef Kamiński i Stanisław I I 
Tawroszewicz - skrzypce. 
Pal~~~:ert. poprzedzi pogadanka Romana i nowei UmOWJl 'zbiorowej domagają Się 

w przerwie około godz. 20.50: Dzit·nnik zw. zawodowe sezonowców w Lodzi 

1935 roku był wyłącznym hurtownikiem 
·sacharyny na powiat koniński. ) 

Ylli dniu 17 grudnia postanowiono 
zlikwidować szajkę przemytników i 
handitarzy. Rewizja w mieszkaniu Kne· 
bla dała wyniki pozytywne, znajleziono 
tam kilkadziesiąt kilo sacharyny oraz 
zastano odbiorcę ze $lesina, Jana Sko· 
czyńsrkiego. Podczas rewizji wykryto 
w jego butach 3.000 kamieni do zapalni· 
czek. 

wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej. ~ . . 
22.30-23.30. Muzyka taneczna z kawiarni Cafe- Łódź, .j stycznia~ I Pozatem zapaidlla uchwa.ta domagania 

Club w Warszawie. I (k.) Wczoraj odbyło się zebranie se- _ się u _P· prez. Głazka jaknaiwcześnie!sze· 
zonowców łódzkich, na któn:m oh1ówio- go rozpoczęcia robót sezonowych w Lo· 

• • 
na zostala sprawa zawarcia um_ow~ zbio dzi i zatr~dnienia wszystliich sezonow• 

· - , · rowej z zarządem m. Lodzi. ma1ącei oho· ców. _ · 
_ 

1 

fit'--- _,_ . p-~ _'ł...: wiązywać na robotach sezonowych w Związki zawodowe sezonowców bę-
~ roku 1936-7. · Idą się także domagać; aby w umo\vie 

. Ą1t vnu:,,.,; ~ szy~~sd~?~ci/~~0 z~7z~~~ć~i~jsr ~a~~1~t I ~!f:~::;1~;~;;rdf~0s'!:~1fo~~J~.e;J';!; 
.a. ~TYCZEIQ' 1936 R. bą o zwołanie konferencji w tej sprawie. ostatnio na tern tle doszt.J do licznych 

_ ~a~ek dz1s.1eiszy przyniesie przyjemny na- Związki zawodowe postanowiły doma- zatargćw. 
stroi 1. powodzenie we w_szelkich nowych. P?· gać się podwyżki płac dla wszystkich l J~k się · dowiaid'ujemy, konferen~ia 
czyn_amach. Od godz. 9-eJ do godz. 11-eJ me k tnA j ó p · , · 1 • d d · · l · . . " k 
nalezy załatwiać interesów pieniężnych ani roz-1 a „i;.ory sezonowe w~ 1a1,;-~ te. maJ~ I i;n~ę zy zarzą em m1e~s ct'11 .l zw14z a-
poczynać procesów. Południe sprzyja miłości i być zrównane z ptacam1 obow1ązuJącem1 m1 sezonowców zostani·~ zwołana dopie­
nadaje się do zawierania zwiazków małżeń- w przemyśle btldowlanym, które są o ro po 15 bm., t. zn. po powrocie p. prez. 
~kich. Od godziny 13-ej do godz. 15-fij n~rażeni kilka procent wyższe od dotychczaso-

1 

Ołazka, którv orzebywa 11'>ecnic na ur­
!est.eśmy na ?rzrkrośc1 ze st!ony. przełozonych wych ptac pobieranych µrzez sezonow- lopie 
1 meporozum1ema z domowmkam1. Godz. 16-ta ó 
nadaje się do załatwiania spraw wymagających C w. • 

Jednocze°§nie przeprowa<łzooa zo­
stała rewizja w mieszkaniu Urbana oraz 
w sklepie spożywczym Marii Delesiń· 
skiej, ~cl.zie była ukryta sacharyna nie­
iakiej Sury Fiszkindowej, odbiorczyni 
Knebla, 

Obserwacie w K:oninie ustaliły, że 
Glicenstein otrzymywał sacharynę' od 
Zimnowody 4 razy w tygodniu po 10 kg. 
Odbiór następował wczesnym rankiem 
w lasach pod Koninem. Sprawa ta, któ· 
ra należy do największych afer sacha• 
rynowych w Polsce, z.naidzie się nieba· 
wem przed sądem w Kaliszu. 

szybkiego zakończenia. O tej porze działają z - p b- · -
także pomyślne WPlywy dla robotników fabry- u„•e o JODI„ 
cznych i studentów. Między godz. 16-ta a 19-tą ' ._, SENSACJA TEGOROCZNEGO 
należy unikać przedsięwzięć maiacych zwią- KARNA W ALU. 
zek z maszynami, ogniem i narkotykami. Okres STACJA OPIEKI NAD MATKĄ I DZIECKIEM. na wniosek k:>misj! sędziowskiej przyznało . Sensacją tegorocznego karnawału w Łodzi 
ten sprzyja natomiast ' podróżom i polityce. - Założona w końcu listopada 1929 r· Miejska miejskiej stacji Opieki nad matką I dzieckiem l~~ f:k:I~n~.~aif;~i~?m artystyczny w eleganc· 
Między godz. 19-tą a godz. 21-sza oczekują nas Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem rozwija - w Pabianicach - odznaczenie honorowe w Atrakcję nowego programu stanowi Varia 
mile przeżycia psychiczne i powodzenie w się nadctl p.rnyśln i e. formie dyplomu u~nania za dotychczasową dzia Laskll., znakomita śpiewaczka polska. śpiewa 
związku ze s?.tuką. Późniejsze godziny zapowia o k · nk' h" 
dai·ą się gorzei·, grożą straty materi'alne i ni·e- W danej chwili pod opieką stacJ'i · znajduje łalność na polu •:ip ieki społecznei.- naski~ię ne ptose .. 1 tszpańskie, włos~ie i cy· 

gań e, akompan1u1e sobie sama na gitarze. 
porozumienia z osobami płci odmiennej. się 543 niemowląt, z tego 222 korzysta dzieci Na wysokim poziomie artystycznym stoją wy· 

Dziecko dziś urodzone - religijne, pracowi- biednych, za które koszty ponosi całkowic i e MLODA MYSI.. stępy 4uetu mulatów Kent i Maxya, popisujĄ· 
te, nieufne, zmysłowe, posiada wybitne zdolno- miasto. z okazji 20-lecia gimnazjum państwowego Dcych s ię ~ t.aneczn? - . śpie~nym reprtuarze. _ 
ści literackie, ulega egoizmowi, lubi kierować . K ól . J . . p . . uet ten ~ nęcił wielkie triumfy zagranicą 
i.nnyml. Stacja roztacza swą <Jpiekę nad dzieckiem 1m. r owei adw1g1 w ab1amcach - stara- Pod<?ba się bar<łzo znana tancerka węgi~rska 

od chwili urodzenia aż do lat dwuch. nie'll samorządu szkolnego wydaną została bro- ~uzy D Ewy, re~rezen~ująca wysoką klasę a 50• 

C~ągnienie d·o1arówki 
Warszawa, 2 stycznia. 

(B) W dzisiejszem ciągnieniu 4-pro­
centowej premjowej pożyczki dolaro­
wej padły następujące wygrane: 

Dol. 12,000 - Nr. 569074. 
Dol. 3,000-Nr. Nr. 1387208. 1026326. 
Dol. 1,000 - Nr. Nr. 127227, 129874.5, 

762764, 37821 , 1371207, 468220. 1386485, 
Dol. 500 - Nr. Nr. 982227. 446512, 

370359, 33.:5761. 

Posiadane pJmies;zczenie przy ulicy Zamko· szura •:> 107 stronicach i 15-tu ilustracjach, w lwtka polska Mira Mill zachwyca wszystk1ch 
· N 34 k · · · t · któ · · · t · · t . d . . swym tańcem salonowym. wei r. o azuie się mewys arczaiącem na reJ opisane 1es zyc:e wewnę rzne 1 z1e1e Publiczność w T b · · " b . . d sk . . " a annie aw1 się o o· 

potrzeby, stacji, wobec czego w dniach naj· uczelm. nale, spędza1ąc czas w m.iłej i beztroskiej atmo· 
bliższych przeniesioną zostanie ona na ul. Pulas Broszurka wydaną została bardzo starannie, sferz~. "!' prz~rwach m1ędz"I'. n_umerami tańczy 
kiego Nr. 17 do obszernego 5-cio pokojowego niektóre zaś artykuły napisane przez uczenice kna hpiędknbie oś~ietlok?ymt pWark!ecie pr7y dźwię~ 

. . . . . . . ac o orowe1 or ies ry emrota. 
lokalu. wykazuią um1eiętność władania Językiem ht-e· Kto chce się zatem dobrze zabaw·ć . h 

Z · k' I k k d ' - -' · d · t 
1 

' •Hec akupiona przed r-:> tell} ampa warcowa rac im. o .w1euz1 z1ś en naprawdę miły lokal. o 5.15 
oddaje niezmierne usługi . Lekarzem stacyjnym fa1f z pełnym 1'.' rogramem artystycznym 

jest pani doktór Wiera Tymieniecka. REPERTUAA KIN. « ł- ,. 
To też prezydium ko'llitetu wykonawczego! OSWIATOW.E - Pieśń słońca ~ ' 

wystawy p. n. „Opieka nad dzieckiem i mlo· NOWOSCI - Jak w s'ódmem nieb i~ U~ L ~ 
dz;eżą w Łodzi i w województwie łódzkiem" LUNA - Kochaj tylko mnie ._.._.,._„_ .... _.__1!!31i!WJD...,.._ ... iii~„• 

„CZARY" TAJEMNICE PERAKU 
CEGIELNIANA 2 · · · 

FILM • R.EWELACJA! 
Walka ludzi z krokodylami! 

Polowanie na tygrysy! 

W czasie zdjęć 
Największa sensacja świata! zginęło 3 operator6w 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWJESCI O ' 'ć? Ah W d N -d t b · · 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· - czem mam mow1 a„. - - i zieliście?„. I ugat powie zia : wy iera1c1e, co wo 

nych Alfredem Krauserem a jego sz . ferem Ja· nie potrafił pohamować rozpierającej go - Co mielim nie widzieć„. - wzru-, licie - albo połowę zarobków, albo utra-
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w ciekawości. - Czy rozmawiałaś z Orzę- szył ramionami jeden z robotników. tę pracy raz na zawgze„. Nie wolno było 
~abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- dzicą o Nugacie ?„ - On do tej krewnej Grzędzicy ' decydować samemu, więc Rogosz wró-

k~~a~er;~Iezzd~~~k~~r:i;~b!~n~;.ywc'- olicz- - Jeszcze nie„. Ale pomówię z nim, chadza„. - dodał drugi. j cił do robotników i przedstawił im, jak 
Nazajut;z wczesnym rankiem przed faoryką bądź pewny„. Więc tylko tyle miałeś do - Mhm.„ - uśmiechnął się Żelaziak sprawa wygląda„ Innego wyjścia nie by, 

~ausera 1akaś przechodząca kobieta 1. 'knęła powiedzenia ?„. To wszystko, Jasiu, to ironicznie. i lo i trzeba byto zgodzić się na ciężkie 
się na trupa mężczyzny f. odciętą głową. W za· wszystko ?.„ A ja myślałam„. no, ale - Mówił mi ktoś, że ta baba lata na ', warunki właścicieli tartaku.„ 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra a w 
kiesz!'lni trupa znalez:iono '· artkę n~ ·~pujcei mniejsza z tem.„ niego„. Listy do niego pisze... I Rzecz zrozumiała, że Rogosz miał 
treści~ Przez pokój powia,a cisza. Milczeli - Dziwne to, nieprawda, Żelaziak? najzupełniej czyste sumienie i nie poczu 

„Do wiadomości policji.- Jeteli ja, A1fred teraz oboje, Ona bogata dama, a on prosty robotnik ... ' wał się do żadnej winy.„ 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach to zawia· - I co? - odezwała się znowu Erna Zakochała się w nim, czy co u. licha? ... ' Może dlatego właśnie nie przywią• 
!a~~li:;i żdzi~~::J°I!~;~:ą ~~i~~n6.~0~?:z~r:~~~ słabym głosem. - Nic nie powiesz?.„ To coś nie klapuje, prawda, Żelaziak?„. zywat zbytniej wagi do owej niechęci lru 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· - Powiem, powiem, ale nie dzisiaj, Żelaziak pokiwał głową i cdrzekł z niemu, którą - po krótkiej przerwie -
aiące później stnnął przed sądem, który skazał go bo jesteś chora„. - starał się mówić jak- miną człowieka, dla którego niema ta- poczęto mą znowu okazywać.„ 
na 15 lat więzlenia za zamordowanie Krausera. najłagodnieJ'szym, 1'aknaJ'cieple1'szym gło- J'emnic: I Poprostu przywykł 1'uż do tego i tyl-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminern wypuszczenia go, udaje się do sem. - Jutro, pojutrze znowu przyjdę„. - Tu wszystko klapuje, tylko że wy ko to jedno mógł powiedzieć na ten te-
mieszkania Walczaka, który miał m11 wyjawić, Mam ostatnio straszną orkę w tartaku„. durni jesteście i nic nie widzicie.„ Więc i mat: 
kto był mordercą K.i:ausera, ale nie dowiedział - dodał na zakończenie tonem usprawie ja wam powiem: ten Łubkowski to ich / - Dziwni ludzie są w tym Kurkowie. 
si_ę tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, dliwienina. człowiek„. Ich, rozum1'eci'e?. „. t Ani przez myśl mu n1·e przeszło, z· e 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. I 

Pani EI!bieta Wernerowa, żona Hugona Wer· Jeszcze kilka minut posiedział, po- - Niby czyj?... 1 Żelaziak nastawiał wszystkich przeciw-
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- czem pa.żegnał się i wyszedł. - A tych, co waszą krew piją!... - '! ko niemu, że rzuca nań potworne oskar-
dów pojechała Piękną limuzyną na spacer ze Szybkim marszowym krokiem podą- wyrzucił pięść w stronę willi Grzędzicy. 1 żenia i najgorsze, że cały Kurków w to 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- żył w stronę Kurkowa, by być w domu - Tv. eh, co wam teraz połowę zarobków 'I wierzy ... 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy jaknajprędzej, by nie wzbudzić w Mag- zabrali!... Ich człowiek, z nimi sztamę 
1 

Gdyby mu to nawet powiedziano, 
Zr~bski, staje się przypadkowo wlaściciele'm lis- dzie niepokoju. trzyma, a wyście dali waszą sprawę w ~ być może · niedalby temu wiary, bo -
tów Walczaka, z których dowiaduje się, te Tak byt zajęty tą myślą, że nie zau- jego ręce„. No, i dobrze wam załatwił, I mimo wszystkich swoich przejść -ufał 
Krauser nie zostal zamordowany. Po „śm i erci" ważył Żelaziaka, który stał na drodze o- co?„. Sprzedał was, jak rzodkiewki - ; w sprawiedliwość ludzką. 
Wee~ne~d~b~~~of ~~n~~~~· ta~1:1~k:~'. 1 nazwiskJ na podał willi Grzędzicy w towarzystwie w pęczku, psiakrew!... Oj, głupi, głupi I Zresztą nie myślał teraz o tych spra-

Zrębski szantażuie Wernera, wymusza od dwuch robotników tartaku. ludzie!... I wach, całkowicie pochłonięty osobą obłą 
niego 100.000 złotych 1 za p ieniądze te zakłada Gdy ich mijał oni przerwali rozmowę, Dwaj robotnicy opuścili nisko głowy, kanego starca.„ 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właścic iel· którą prowadzili z ożywieniem i obrzu- jakby je przytłoczył ciężar' stów Żela- i Ponura tajemnica nurtowała go co-

ką ~ig~~z.s;~~~~!~szv towarzysza celi więzien· cili się wielce wymownem spojrzeniem. ziaka„. raz bardziej, coraz większym ciężarem 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu Żelaziak mruknął: przygniatając mózg i serce.„ 
Walczaka. I w tej chwili, gdy wyprzedziwszy 

Birufl pod pozorem wydostania tego listu za· Rozdział 10~ innych, wracał z Otrębie do Kurkowa, 

biera Rogosza na wyprawę do willi, gdz ie za- • ~on' sftf'• pi·esefi '' nie prz. e,stawat na.d tern rozmyślać ... 
.rnierzal dokonać kradzieży brylantów. 

Do pokoju wszedł jakiś męż t'.zyzna z kobie· " Dz1en byt wyJątkowo pogodny, Jak-
tą. Rogosz jest .mimowolnym świadkiem gwal 11.T- 'bl' . )y t · • d . 1. - ł d . · .. j k t kol' , . . d t by zwiastował wiosnę.„ 
townei sceny i rozmowy, z której wynika, że 1"aJ izs .... e, me zie 1 w po u me- Ja :tce u ernn ? icz~usc:,. 0? 1 po a · i A był to dopiero grudzień przed świę 
mężczyzna ów, kapitan frankenstein. szantażu- kościoła w · Otrębicach wracali ludzie n,v. grunt do pos1e"':? naJdurme1szych ?o-: tarni Bożego Narodzenia _ początek 

ie t~~ęi~lę·P!~i!~~e,.tE~yn,a.znane1' tancerki', Ro· kurSkolwscy. ó k daJ pl.otek, „r?bota szła ~u gtadk? ~ wf złej dla biednych ludzi zimy„. Jeszcze 
·z i parami, tr j ami, większemi gro- krótkim czasie dała nalezyte wyniki 1· b b 

~osz dostaje dobrą po.sadf. Zakochał się w pięk· d . dk . d k b . . . . . . ·:· trn a prze mąć przez ciężki styczeń 
nej_ kobiecie, która darzy ~o w:i:aiemnością. ma ami„ rza o ~. po1.e yn ę,,. u ran~ Te.raz, n~kt JUZ w Kurkowie me miał I i sroższy luty, sporo, sporo jeszcze dni 

„Din-t<>ira" nakazuje Rogoszowi, aby wróci starannie, pogodme1s1 Jakoś, mz w dm wątphv.:os~1 ~o d~. osoby ~ogosza... . do owej radosnej, skąpanej w promie-
do swei żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły· powszednie, jakby pokrzepieni na duchu „Pansk1 y1es.ek - obelzywe. to mia- niach dobrego słońca wiosny ... 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony i ciele no wypowiedziane po raz pierwszy 
nożem V: ple.cy. Rannego z~b ierają do szpih!a Ci · co szli w dwóJ'kę cichą prowa- ' z . I Ale słońce świeci dzisiaj tak wesoło, że 
Przy lózku iego czuwa Wikta, która n•e wie, . . ' . ' . . przez el~ziaka przyl~nęło do naszego trudno smucić się sercu ludzkiemu ... 
te RogJsz jest iej oiciem„. l dz1h rozmowę, trzyma3ąc się od mnych bohatera 1 zyskało sobie prawo obywa-I Nic to że śnieg leży grub ł k 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając s!ę z Wik- zda!a, ci co większą kupą - gwarzyli telsNŁ\ya. ó . .· . . . 1' na drodz~ i polach, że mróz sicfz~;i~ ~ 
t~, do~hod~1 do wnio~ku, że .k?eh.a się ona w głosno, swobodnie... . 1e !11 ~10~0 1:~gdy o mm ma.czeJ, 

1 
policzki _ serce chce wierzyć czasem 

~~1:;, ~~':n w~d,~~~de!: ~~td~a~e1 o1cem. Przera· Jedyni~ R?gosz szedł s.krajem sz~sy Jak „pansk1 piesek , coprawd~ me w w rzeczy niemożliwe: że to już wiosna 
P.J P.rzybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa samotny 1 milczący .. „ Mimo ostatnich oczy, bo g? s~ę ~ano, .~Ie poza n~n;„: nadchodzi.„ 

dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata swoich posunięć w sprawie strajku, - „Panski piesek był dz1s1aJ we Raz poraz rozbrzmiewa wesoły 
Zrębski prosi Wernera, aby odwieduł jego · czuł się nadal odosobniony obcy w tern dworze„ śmi'ech ws' ród gromady naJ'młodszych 

salony_ Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, l k · t b'· ł , _ w· d · ł , k' · k " 
groinym opryszkiem, któremu polecił skraść li· ma ~m, zam mę em w so te spo eczen .- 1 zta em „pans tego pies a z ' mieszkanców Kurkowa, nierzadko za-
sły Walczaka. stwie„. tą Jego damulką.„ I śmieje się też ktoś ze st h 
. Maksio zamordował Zrębs~e~o i zab.rawszy Już byto tak, że ludzie kurkowscy Odi - Ładnie nas ten „pański piesek" . , . arszyc „ . 
hsty Walczaka w_yszedł spoko!n1e na uh:ę· _ nosili się doń jakoś życzliwiej, jakoś ser- urządził z tym strajkiem... 

1 
W m~osć uleciał fras~nt;k, stop~1at 

R<?go~z ?dal si~ do. „Czarciego d_worl! • ~by decznieJ· - trwało to 1'ednak zaledwie - Przez pańskiego pieska" zarabia- · w anemicznych promiemach stonca 
wyśw1e!hć 1ego ta1emmcę. w kracie p1wn1cz- . . " 1

1 smutek n1'eodłączny towarzysz robotn1· -
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- klłka dm„. my teraz połowę tego, CO dawniej.„ . ' 
rr krzyczał, że zna tajemni~ę Krause;a. Uczy· I znów - Rogost nie umiał zrozu- - Że też daliśmy się tak nabraćl ków tartaku.... . . . .. 
niło. to n.a Rog<?szu olbrzy~i~ ~rażenie: Posta· mieć dlaczego tak się stało - poczęto przez tego pańskiego pieska" i zrobi- ~o~odna. niedziela, ~aka, Jak dzi~taJ 
nor!/prowadz1ć zaraz pohc1ę l uwolnić starca go d~monstracyjnie omijać, unikać z nim liśmy go dei~gatem.„ ~łasme .• kaz,e. zapo~meć o tro~kach 

z dbtąnkanlec znikł jednak w taJemniczy spo rozmów, patrzeć nań spodełba, nie- Tak to mówiono.„ 

1

1 pWe_ci~nosciac~k~ma łpodwshzednbiegt0 ·:· 
sób. ufnie„. Nie było nikogo, ktoby stanął w ob ro sro gro~a 1 m 0 yc. ro 0 m.-

D? ~urkowa Przyjeżdża .Erna .Szigetti, była To była robota ambitnego Żelażiaka, nie Rogosza, ktoby powiedział o nim coś ków znalazł ~tę Kacp~r Kociołkowski, 
przyiaciółka R~gosza. Wy~iera ~?ę •Jna z J~- który wysilał cały swój spryt, by po- dobrego ... Potępiali go wszyscy: starzyf syn tego ~oc1~łkowsk1ego, który . ~vraz 
nem do „czarciego dworu , g.dzie Rogosz ui· d ć . . k d 'ć tł f . ół - t d . k b' . d . . ł K kó z Nawrotkiem I Rogoszem stanow1h de-
rzal na ścianie fotografię obłąkanego starca z erwa i ta os wą e zau ame og u 1 m o il, o 1ety 1 z1ec1 - ca y ur w,ł 1 . b t . 
dedykacją: „K•Jcha.nemu bratu, Józefowi, Wa· d~ „p~ńskiego pi~ska", ~zekomego po- jak dłu~i ~ szeroki:„ ~ egaKcJę ro ~ mcóą·:ł· . d F „ 

!ery". w1ermka Nugata i Grzędz1cy. .Przekhnano dż1en, w którym tu przy . acpere wr ci me awno z ranc~i! 
Sz3:1ony brat Nugata napa~! na _szofera Erny Okoliczności szły Żelaziakowi zna-' był, wygrażano za nim pięściami, gdy gdzie pr~co:vał. ~żtery lata.„ . Wydahh 

i · zran ! ł go, potem n3: . drugi dzień udał się komicie na rękę pozwalając mu na śtwa I przechodził przez wieś go ostatmo, Jak i mnych robotników pol· 
przed M.hał~pę ~acMu~i 1d ~ockąt, w~~~: · · · rzanie pozorne'j prawdy o podwójnej I A on o tern wszystki~m nie wiedział skich .... Po powrocie do rodzinnego Kur• 
dziecko! ag aaa.... oie ziec o„.. aicie mi „szpiclowskiej" roli Rogosza. ' Ba, gdyby wiedtiał cokolwiek, byłby kowa . zakrzątnął się energicznie .kot~ 

~imo P9ścigu RcJgoszowi nie ud~lo sie do. Malo bowiem było ludzi w Kurkowie, się bronił przed temi insynuacjami, był- pracy i został stangretem u Grz7dz1cY_.„ 
gon :ć szalenca. Po p~acy Jan _udał się do fany, którzy nie widzieliby w ciągu ostatnich by walczył o swoją cześć do upadłego Był to chłopak wesoły, miał duzo 
która wzywała go kilkakrotrne. d . . . ' wrod o 1· · t i· „ 'd · ł k t 

m naszego bohatera, udaJącego się do do utraty tchu„. , . z ne I? e.1gencJ1, . w1 z1a awa 
Tak się zlożyto, że .Erna czuła się tego willi Grzędzicy, lub stamtąd wracają- Bo jakże: on, Rogosz, zdrajca sprawy sw1.ata, t? tez c1~szyt się . o~ó_lną sym: 

dnia niezbyt dobrze - gorączka pod- cego. robotniczej, „pański piesek" i zausznik patJą:„ N1et:ylko Jego . rów1esmcy, ale i 
skoczyła do trzydziestu dziewięciu z Ten i ów mógł wiele powiedzieć o „li- dziedziców? star~1 c~ętme ~tuc~ah frywolnych ~yk-
kreskami - i sama prosiła Jana, by nie stach ze dworu", które przynoszono Ja- On, który współczuł serdecznie z wy ter~Jek 1 opow1adan o cudach dalekiego 
siedział u niej zbyt długo... nowi do tartaku. zyskiwanymi w okrutny sposób miesz- kraJu ... 

Była bardzo osłabiona, twarz jej Byli nawet tacy, którym udato się go kańcami Kurkowa, on, który przejmował I 1 ' ?,ozat~m Kacperek . . Kociołk~wski, z 
płonęła ceglastemi rumieńcami, a oczy spotkać, gdy przechadzał się z bogatą się niedolą ludzką bardziej, niż inni, bo 

1 

racn sweJ pracy w w1lh Grzę~z1cy, był 
miała mętne i błyszczące niezdrowym · kuzynką dziedzica. sam był dotkliwie smagany biczem losu? zawsze za,?patrzon~ w za~ob plotek 
blaskiem. Nie spuszczała ich z twarzy Żelaziak nie zasypiał gruszek w po- Gdy zaofiarował się wtedy bezrad- 0 „tamtych. • któremi sypał Jak z ręka-
Jana, który siedział milczący obok piele i podsycał płomień nienawiści prze- nym robotnikom, że pójdzie rozmawiać I wa ... A to, ze raz dzi~dzice pok~ócili się 
lóżka. ciwko temu, którego uważał za swego z dziedzicami, nie miał nic innego na ze sobą tak b~rdzo, ze cal~ słuzba sly-

- Dlaczego nic ni e mówisz? - za- konkurenta nie tylko na polu działał- względzie, jak dobro ogółu„. I ~zała ~olatuJące. z gab1~etu '. :rzyk! 
pytała Erna w pewnej chwili. - Ja nie ności społecznej, ale i w dziedzinie ści- Sytuacja była fatalna: obcy robotni- ! 1 w rzaski._.. A to , ze Grzędz1ca wczoraJ 
mogę mówić, bo to mnie„. ba rdzo mę· śle prywatnej.„ cy uruchomili tartak i Nugat ani sły- 1 ~pr~wadzit z ~ar~zawy . zapasy win 
czy ... To przez tę gorączkę ... Ale ty? ... j Tedy postanowit go „zniszczyć" i dą- szeć nie chciał o przyjęciu dawnych do . 1 wodek, wartosc1 kilku tysięcy złotych. 

Rogosz uśmiechna f sie niezdecydowa ż ył do tego celu z fanatyczną zakiekłoś- roboty.„ I D I 
nie. I cią„. A że mi at jako się inż rzekło, sprzy Wszystko zdawało się być stracone„. ( łl S'I. '; ci ą~ .ł u ł ro) 

, 
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ł'IA~U~OWICZA ~4. Tel. Z62·61 POMORSKA 7 Telefon LE (Z N I C A OMEGA Gdańska 37, te • 2.., - , 
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WYPOŻYCZALNIA sukien balowych 
i ślubnych oraz smokingów. Ceny ni­
skie. R. rastaiewska, Cegielniana 23. 

- ' 
POSZUKUJĘ służącej • poloiowei· 
W.iadomość: Piramowicza 9, m. 3. _ 
UW AGA. Nowootworzona wypoży­
czalnia najelegantszych sukien ślub· 
nych, balowych, sm Jkingów i fraków 
Gdańska 64. 3 

~ie,;suslaea Lu«:svńsfto 'WIJ** A wającą do jej serca gorycz. Żałowała, 'że - rzucila z oburzeniem. 
w pewnej chwili słabości data się opa- Wilewski cisnął do walizki zmięte . , 

···Kw1rNĄcE~oSTY 
Powieść · współczesna 

nować dziecięcemu podszeptowi swej papiery. Wypadł na korytarz i chciał, 
Ninki i dfa niej pogodziła się z mężem. wyjść z domu, ale córeczka zastąpiła mu 

Odnosiła wrażenie, że najcięższa pra- drogę. 
ca przyniqstaby jej więcej ulgi, aniżeli - Czy znów wychodzisz, tatusiu? 
pobyt pod jednym dachem z człowie- Niechętnie spojrzał na dziecko, lecz 

. kiem, którego nie kochała. Głęboko za- nie miał odwagi odtrącić je od siebie. 
myślona nie słyszała wejścia męża. Wi- Gdy dziewczynka zaczęła się śmiać z je 
lewski błyskawicznym wzrokiem obrzu- go surowej twarzy, ochłonął do re$zty 
cił złamaną postać żony i otwartą wa- i wziął ją na ręce. 

Krystyna Witmanowa opuściła męża 1 godę [ odbijał się swym lekkim stylem lizkę. Usta jego skrzywiły się wyrazem Poszedł z nią do swego pokoju. Był 
zamieszkała ze swym bratem, .Wiliamem od otoczenia. Krysta wyobrażała go SO- ironji. b'.n!ezadoNwoklony zdsiebie. Słuchając szcze-
Zoltanem. bie idealnem miejscem wypoczynku dla - Znów przed świątynią pamiątek? 10tu in i, je nocześnie myślał nad 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- si'eb1·e i· Ottokara. Zamek przyt•aczał i·ą Jego głos wyrwał Ewę z zamyślenia. sceną z Ewą. Żałował, że postąpil z żoną 
cit się w · wir zabaw i zapoznał fordanserkę 1 t k tk D · ·• · d k · • 
.Ewę, z którą zaręczył się. swoją objętością. 1 Szyderc~y wzrok Henryka oJ;>urzył ją: a szors o. razm1a go Je na mes1y-

~Ie_ sta.ry yYitman nie chce słyszeć o Jedynie Zbyszek był nim całkowicie - Nie masz prawa mówić do mme chanie. Pragnął widzieć ją · zawsze we- . 
malzen~tw~e iego s~na z f?rtancerką_ i zachwycony a że Wiliam obiecał mu w podobny sposób. solą i pełną miłości dla siebie. 
wszelk1emn sposobami stara się oddz1ehć t • hód k• b' b _ Owszem mam prawo zabronić ci Łudził się, że Ewa poznawszy praw- . 
OttJkara od .Ewy. spor owy samoc , przyrze 1 so ie Y- , .' de 0 be d · · t · Ott k 

Ottokar dostał po'.ll ieszania zmysłów. wać w Dobroborze jak najczęściej. rozmazywac się w tych romantycznych t . zna ~ieJnyr~\ ,s ame o ara. 
Wilewski oddaie Kryście i jej bratu -1 . · wspomnieniach - syknął. - Jestem two przes ame o nnp. my~ ee. 

W iliamowi dokument, stwierdzający, ' że sąl xxxm. im mężem i nie życzę sobie, ażebyś dtu- T:ymczas.em SWOJą sm~tną twarzą o 
on i spadkobi.erca.mi ~ajątku Schurmana. ZBURZONA ŚWIĄTYNIA żej wpatrywała się w te pamiątki ... po pr~w1e tragicznym wyrazie, zaczęła go 
Kryst~ op i ekui~ się. o~tąkanym Ot.toka- Ewa Wilewska wpatrywata się w za tym wariacie! nuzyć. Zbrzydła mu monotonna praca w 

~~~;amoE~y~~lemi dmami przygląda się fo- wartość malej, otwart~j ~alizeczki na Gn!ew i, trwoga . zabłY:sl~ w oczach Zakładach „Wit~an i S-ka", ~ie czul ~ię -
Wiliam namawia Witmana do nabycia stole. Były tam wszystkie listy od Otto- mtodeJ kobiety. Wilewski sięgnął ręką powotan~ do t~k1~go stanowiska. Świa-

posiadlości z dużym zamkiem. kara i sporo amatorskich fotografij, od- do walizki i zmiął w dłoni równo ułożo- domość, ze z pieniędzy otrzymanych od 
zwierciadlających jej przeżycia z Witma ne papiery. Wi!mana posiadał jes'zcze czterdzi eści . 

Witman w ciągu dwuch tygodni za- nem. Zdjęcia pochodziły z różnych oko- - Połóż to! - krzyknęła. tysięcy złotych dodała mu otuchy. Po 
łatwi! kupno, poczem zamek odnowiono, liczności i miejsc, jakie razem zwiedzali. Dość brutalnie odtrącił jej ramię. Nie głę~sz~m n~1?J~śle, doszedł do przeko-
a po upływie kilku dni poczęto zwozić :Ewa ukryła twarz w dłoniach i bez umiał panować nad swoją zazdrością, nama, ze. dz1s1eJsza scena z Ewą po ws ta 
meble. · tchu, z łomotem serca słuchała szeptu która obudzita w nim dawną szorstkość. ta na tl7 Jego nerwów. 

Krysta ożywiła się. Ta średnowiecz- wspomnień, jaki zdawał się wiać z otwar - Nie położę, lecz spalę! Dosyć te- Któzby wytrzymał w takich warun-
na posiadłość nabrała dla niej wielkiego tej walizki. gol - krzyknął. kach?! Codzień siedzieć dziewięć godzin 
uroku. Sama pomagała w ustawianiu . Ni.e miała sity zniszczyć tych parnią· W obawie, by niewykonat groźby w kantorze„. · 
mebli i umiejętnie dobierała pokoje, by tek. Ile razy otwierała walizkę z moc- usiłowała go złagodzić. Wstrząsnął się z obrzydzenia. 
odpowiadały usposobieniu osób, które nem postanowieniem spalenia jej za war- - Zastanów się, Henryku. Przysię- . - Brrrr! Co za katorga! ~ oowie-
miały zamieszkać w tych ponurych mu- tości doznawała wrażenia, że dopuści galeś mi, że będziesz dobry. Czy robię dział. głośn?. . . , 
rach. się świętokradztwa. Jednocześnie rozu- ci jakąś krzywdę? Przecież nie możesz . N~nka meufn.1e ~poJrzała w twarz 

Dla Ottokara przygotowata najład- miała, że należy zapomnieć o przeszłaś- zabronić mi tego, co jest silniejsze ode oJca 1 zsunęła się z Jego kolan. 
niejszsy pokój z widokiem na staw. Za- ci . Sen o szczęściu prześnił się. Nastąpiła mnie. Nie ukrywałam nic przed tobą. Wilewski nie zwrócil na to uwagi. 
towała tylko, że teść zgodzil się na zo- smutna. odarta z uroku rzeczywistość. Wiedziałeś, że kocham Ottokara. Wtedy, Pomysł, jaki zaświtał w jego głowie. 
stawienie dla krewnego spadkobierców Pogodzeni e się z mężem nie przyniosło kiedy j~ździłeś zemną w celu ratowania wydał mu się zbawienny. Znów podążył 
matego domku. który znajdował się w jej spokoju, ani zadowolenia. Chociaż go z ... sanatorium, zdawało mi się, że do pokoju, w którym zostawił żonę. 
głębi parku. widziała w Henr yku znaczną poprawę, mam w tobie przyjaciela... - Słuchaj, Ewo, mam świetną myśl. 

Krewniak bardzo przywiązany do nigdy nic przestawała lękać się, że Wi- Zaśmiał się szyderczo. Widząc chmurny lecz pytający 
miejscowości zap ragn ął tam nadal mie- lewski wróci do swyc)l na.łogów i le- - Przestałem być głupcem? wzrok żony, zaczął m'ówić. 
szkać ... Domek wyglądał na chińską pa- nistwa. Myśląc o tern, odczuwała napły- -- Kto wie, czy teraz nim nie jeste'ś! (Ciąg dalszy jutro), 
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Wola1og no olar10! 
Kucharski-nasza największa nadzieja olimpijska-nie może tre­
nować, gdyż władze szkolne we Lwowie nJe chcą udzielić salt 

Zamiast finałów 
koszykówki - siatkówka 

Lódt, 3 stycznia. 

Lwów, 3 stycznia. odosobniony. Na każdym niemal kroku tane do czuwania nad przygot0w:J.niami 
Dużo mówi i pisze się u nas o przy- spotykamy się z nierozunual:'i, zupełnie naszych reprezentantów olimpijskich nie 

~otowaniach naszych 0I:mpij1.:zyków do niechęcią władz szkolnych <lo potrzeb czynią nic, by temu stanowi rzc~zy za­

Jak wiadomo, Polski Związek Gier Sporto• 
wych wyznaczył na dni 11 I 12 stycznia do Lo· 
dzi finały koszykówki kobiece) o puhar zimo• 
wy związku. Obecnie dowladuJemy się, te fi• 
nały lwszykówkl zostaną przeniesione do In• 
nego miasta, gdyż LOZGS zrezygnował z leli 
organlzac)I. 

naJbliższej olimpjady. Zdawa:c.by się, że sportu polskiego. Pomijając już fakt, że pobiec. 
nasze właidze sportowe rubia wszystko, w obliczu Igrzysk Olimpijskich tego ro- Może przykład lwowski skłoni w 9-
by odpowiednio przygotować do Igrzysk dzaju stanowisko jest w wysokim stop-1szcie Polski Komitet Olimpijski, \vzględ­
Olimpijskich naszych re„ne·ie11tcJt1l6w. niu nieobywatelskie, należy jeszcze pod- nie jego podległe organy, do zajęcia się 

PZGS przesunął termin finałów koszykówki 
lmblecei na 18 I 19 b. m., przyczem odbędą się 
one naJprawdopodobnleJ w Warszawie. Nato· 
miast zarząd LOZGS podjął starania, aby U• 
miest finałów koszykówki kobiece) zostały 
przydzielone Lodzi finały o puhar zimowy P. Z. 
O. S. w siatkówkę żeńska. 

Niestety sprawy te nie przt..!dstawiają się kreślić, ie nasze władze sportowe powo- tą palącą sprawą. 
zbyt różowo, a świadczy o t.;m artykuł uu••~·u•••••••••••H•••H••••Hu•••••••u•uuu••••••te•••• 
~i!·s~~;~:;m~o :iT!~i:~~~~~t}~i~~=~~~f; I Czterdz1·estu m"1strzól11 koszyka' wk1· Tabela pływackich . 
sportowym LKS Pogoń. · . W rekordów polskich 

Z artykułu tego dowiaduj{.my si~. że na czwórmeczu Łódź-Warszawa-Poznań-Kraków ·Tabela pływackich rekordów polskich przed· 
kuratorjum lwowskiego okn;.gu szkolne- ' stawia się obecnie następująco: 
go nie zgodziło się na udz1clcnie sali Lódź, 3 stycznia. Lódź: Owczarek, Rybarczyk, Przygoński, Panowkle: styl dowolny 50, ioo, 200, 300, 

. d Pod adresem LOZGS nadeszły w dniu wczo- Zalaslewlcz, Piie OKP), Hołyszewskl, Kopczyń- 400 500 · 800 B h ń k" 27 4 1 oo 4 2 20 6 g1mnastyczne1· w 3'e nym z lwowskich , 1 m. oc e s 1 : • : • , : , , ra)szym oficjalne składy reprezentacyj War- ski, Rosolak (WKS), fiszer, .l\UUer, Borowski, 3 58 6 5 17 4 7 oo 11 17 5 1000 · 1500 ti".ar zakł"di6w szkolnych na tren1'r;g1 1.· sucł1ą : · : • · : • : • • 1 m. "' -..., • szawy, Poznania I Krakowa w koszykówce mę- Kosmala (LKS) i Stanikowski (Zladn.). !icek 14,22,2 i 21 :52,8, 3 km. Kratochwiln -
zaprawę lwowskich olimpijczyków z sklej. Na podstawie tego podajemy poniżej o- Wymienione reprezentacje rozegrają ze su- 52:27,5, 5 km. Jurkowski _ 1 :38:42,6. 

Kucharskim na czele. Ciekawe, ie Pogoń I stateczne zestawienia drużyn, które wystąpią bą ogóle~ sześć meczów. Styl klasyczny: 100 m. Boguth 1:22,5, 5,200 
której członkiem jest jak wiadomo Ku- w czwórmeczu Lódt - Warszawa - Poznali- Poznan reprezentule pełny zespół mlstrzo- 1 m. Iieidrich 2:58,7, 400 m. Kaputok 6:44,6, 500 
charsJd zagwarantow'ah wladzom s~kol- Kraków w naJbllższą niedzielę I poniedziałek w wskie! drużyny Polski · - KPW, który posiada l m. Szraibman II 8:34,9. 

1 . k . . sali YMCA. w swym !kładzie na)lepszych koszykarzy poi- Styl grzbietowy: 100 I 200 m. Karliczek -
nym zwrot wsze kich OSZtO\V p .,łącLn- Warszawa: Bednarek, Koszarowskl (YMCA), sklch. 11 :14,2 1 3:00,2, 400 m. Jastrzebski _ 6:36,2. 
nych Z użyczeniem sali i wyraźni(, wska- Kowalski, Szel, Lutz, Nowakowski (AZS), Gre- Trudno Jest przewidzieć, które z miast zal- Sztafety:- 5 x 50 m. - EKS Katowice -
za.la na to, że natychmiastowa rozpOC7.ę- gołajtis, Zgliński, Kruszewski I Ałaszewskl -- mle pierwsze miejsce w czwórmeczu, gdyż siły 2:32,2, 4 X 100 m. EKS Katowice 4:38,8, 4 X 100 e:· ć . , r .. k, j' t k· . ' (Polonia). są bardzo wyr?wnane. w każdl'.mbądt razie m. st. klas. - YMCA Kraków 5:56,2, 10 X 50 1,e wiczen o H?PIJCZY ~~. es . •3.mecz- Poznań: Lój, Kasprzak, Lange, Szymura I, nie ulega wątpliwości, że wszystkie mecze bę- m. AZS Warszawa 5:39,3, 3 x 100 m. st. zmien. 
ne dla ratowama na na.JohzszeJ OitmpJa- Szymura II Pntrzykont Grzechowiak. Różyc- dą ogromnie zacięte i ciekawe. AZS 3:5~ 2. rcprc.zentacia 3:39,2. 4 x 200 m. A. 
dzie polskiego prestiżu sporiowe1;0. kl, Elbanow'skl I Tobak; (wszyscy KPW). · Reprezentacla Lodzi odbyła w dniu wczo- z. s. Warszawa 10:42,6, reprezentacja 9:59.1. 

Argumenty te nie pomogły, mimo iź Kraków: Stok, Kukuła, Baran, Szostak, .Ja~- ralszym w sali YMCA ostatni swól trening, na Panie: 50, lOO, 200 m. Kratochwilówna _ 
przeszło 20 szkolnych sai glmaustycz- kiewlcz. (Y.M.C.A.), Kwaśnica, Eberh,ard (Wa- I którym wykazał dobrą formc. . . 34:5, 1 :19,4 i 3:02.9, 400 m. Kratochwilówna -nych we Lwowie stoi pustką w godzi- wel), Czalczyk, Kopi, Resich I Pluclnskl (Cm- W dniu Jutrzejszym zaczną sle zlezdzać ze- 6:35, 500 m. Pastorówna 8:52, soo. 1000 1 1500 

h ł d i h 
. . 1 covla). społy zamiejscowe do Lodzi. K t h ·i· 15 33 8 19 36 · 29 ll 9 3 nac popo u n owyc 1 w1eczornyc11. m. ra oc w1 owna : . • : 1 : •• 

Wypadek lwowski nie jest bya:timniej l Do P~lestyny, Syr1· ., ., Eg „, ptu t~~n~eJ1:~[~1~.na 1:08:54,9, 5 km. An~O'\\'la-
Styl klasyczny: 100, 200 I 400 m. Jarkuli-

W formle turnieju wgbir.ra s ~ llwows o p doń ~~;c;~5~ 1:36,3, 25:2 i 7:13,3, 500 m. Missanówna 

kl J~ I d L~ · Lwów, 3 stycznia. zycyj palestyńskich zwróci się do PZPN Styl grzbietowy: 100 i 200 m. Nowakówna ro zgryw O We C: e O gt S . d p tł • t .b l . . d N' 1 :35,4 i 3 :32,4, 400 m. Próźyńska 8 :03,6. 
t I J? prawa wy1az u o5 om na ournee :-: pros ą o zezwo eme na wy1az . ie wa . er-po owe piłkarskie po Palestynie, Sytji i Egipcie będzie to zas·adniczo rzecz łatwa, po o- Sztafety: 5 X 50 m. Legia 3:34.9• 3 X lOO m. 

Warszawa' 3 Stycznia. b' 1 · · l . h d h p . st. zm!r>r. tiakoah Bielsko 4:53, reorezentaeJa zaczyna przy ierać coraz r-ea me1sze .:;tatmc niepowo •zeniac ogom we 4:40,4, 4 + 100 m. Iiakoah Bielsko 5:20.Z, rel'Jre-
Walne zebranie Pols' iego Związku l<;~ztałty. Pertraktacje ze związkami i Wiedniu. Niemniej jednak wyjazd Po· zentacia 5:45,9. 

Pływa-ckiego odbędzie się w Warszawie klubami odnośnych pańs·tw są już na u- goni do Palestyny uważać należy za nie 
w dniu 9 lutego. Na zebraniu tern roz- kończeniu. zwykle pożądany ze względów propa­
patrzonych zostanie szereg wniosków, W chwm obecnej chodzi już tylk-0 o gandowych. W Palestynie przebywa 
przyczem najciekawszy jest wniosek, uzgodnienie wysokości odstkodowania bowiem znaczna ilość obywateli pol-

Włosi zdobyH 
puhar Spengf era 

dotyczący zmiany systemu rozgrywek pieniężnego. Ze wz.~lędu na to, że żą· skich, którzy od czasu wyjazdu z Polski Davos, 3 stycznia. 
'ś · d l" · t 1 · d · p · t k' k d · 'cl · 1 • h t · ki· W meczu finałowym hokeja lodowego o pu-0 weJ cie o 1g1 wa erpo owe]. ama ogom w ym te.run u są na er i me wi z1e11 naszyc spor owcow, a o- har Spenglera w Davos mediolańska drużyna 

Rozgrywany będzie mianowicie tur- skromne, gdyż lwowianie ograniczają · rzy właśnie za pośrednictwem sportu Dlavoli Rossoneri zremisowała z EiiC Davos 
niej, w którym uczestniczyć będą wszy- się jedynie do żądania pokrycia nie-1 utrzymują kontaikt z krajem. 2:2. Poniewaź drużyna szwajcarska zrezygno­
scy mistrzowie okręgowi, a zwycięzca zbędnych kosztów własnych ekspedycji, Niezależnie o~ per~r·aktacyj, prowa- wala z dogrywek, przeto pierwsze miejsce 
tego turnieju zakwalifikuje się do ligi. należy pnypuszczać, że porozumienie j dzonych z powyzszemi ośrodkami, Po· prz!znano ~okeistom medJolańsklm, którzy zdo 

Dotychczas o awansie decydOWflłY pomiędzy obu strona.mi zoistMlie już w J!oń nawiązała też korespondencje z klu- byli puhar 1 w roku ub. 
pieniądze, gdyż uzyskiwała go drużyna, najbliższym czasie osiągnięte. . . I bami sportowem.i w S~ambule V: celu ·1 •••••••••••••••• 

która mogła sobie pozwolić na kosz-I Sp1'awa tego tournee znaidz1e się na ewentualnego rozegrania tamże Jednego W d 1 h 25 1 26 b db d 1 0 1 dk b d 'hl' · · d d dz t · · kt n ac . m. o ę ą s ę w s o towne wyjazdy do drużyny mających P?rzą u 0 ra n~ izs!ego po.sie . ze-I meczu w ro e powro ne: ~ pro1e 0 -i mistrzostwa Europy w jeździe szybkiej na Io-
swą siedzibę w miejscach odlegtych, a I nta zarządu Po~om, ktory na.tychm1ac;t wanego tournee po Pa:lestyme. d~ie. W. zawodach przewidziane sa konkuren-
pozatem większość spotkań kończyła po ewentualnem zaaprobowaniu propo- cie kobiece. 
się walkowerami. 

Zabawa kolarzy łódzkich Walka . Taborka ze Swirkiem 
Łódź, 3 stycznia. 

~01a~ze łódzcy ~ietyJko ~renują w naJwiPkszą atrakcją meczu IKP.-:-1.K.B. w Łodzi. - Czy Skodzie 
czasie żtmy, ale tez poważnie przemy- 'f • • 
śltil\ nad. tern, iak t~ uczcić naj~odni~j uda się pokonać Wartę?-Dalsze mecze przyniosą nowe sensaCJe 
kkar1 nawał. Po~a>z pi~rw~żlyk' zanuerza1ą Łódź, 3 stycznia. sprawie<lliw:ione sz-czególnie jeśli się I na swegó po{!romcę, jeśli jei pięściarze 
t 
°' a;ze zborlf!abntz~wakc ·1wiek. 1

• rekptr~zebn- 1 P 0 krótkiej przerwie spowodowa- •

1 

zważy, że łodzianie znają $wirka z jego będą walczyli tak jak w spotkaniu to-
acy1ny a raci o ·ars 1e1, ory y . • . . . ' . ł t $1 sk k' t ł p 1 · obfitował w szereg atrakcyj. ne1 ś~iętąm1, wznow1~e z-0sta1ą r 1oskz: zesŁ ?<l~cznetówys ęru na ~ec.zu k ą ał warrs· ltk z.i( \-0 eck!-1" s o <>nią .• k • 

Obok atrakcyj, towarzyszących grywkt 0 drużyn()IWe mistrzostwo o 11 - o , k r~ 
1 
k' meczu :o ,or; p· zk-r e , t ~z ows ~·k ew.eryk~~ 1 

wszelkim imprezom kamawalowym, w boiksi~. Na p~erwszy og~eń wkn
1
ad.cho- gon phrze.z k .. o. '?' s ~ego_, P.ozg aw1a1ąc is~rs ids~ _ymi kztaw dl 1 ami, łu rtzy 

. t t ż t dzącą niedzielę idą dwa mezwy e mte- o c ęct u ·a:zywama się w rm u. mo5ą z ooyc pun y a zespo s o-
pbi!rwszl .raz. z.go dv:ank' e • z~s aną )u· resujące spotkania• IKP - IKB i Warta Przeciwnikiem tego króla i reko.rozi- łecznego. Jeszcze jeden punkt mote 

tc:..tno, ck nie;P.~. Z1an h 1 czys t° spo·r ·1; _ Skoda Mecze. rozegraine zostaną w s·ty k. o. będzie w niedzielę Taborek, I uszczknąć ktoś z pozostałej czwórki i 
we - 11k· wy cisi na. 0~0 b ~ekerac ' Lodzi i Poznaniu. który po niespodziewanej porażce z zwycięstwo gotowe. Teren poznański 
mk e1cz. l=!i i r•oTwero:webJ, la r~ a Y ta ł ~a W meczu łódzki'm sensaci'ę &tanowi Brzózką w Warszawie przyszedł już z.u- przemawia jednak za tem, że i tym ra· o e i mne. ermm a u me zos a ie- ' ł · d · b' • · t d • · k 'dz' d · szcze ustalony. , starl $wirka, którego sława mimo prze- pe me . o s1e te 1 .Po m en~~nym. wu- zem z ringu zwyc1ęs o ze-1 ie ruzyna 

Kto będzie wysłany 
na lgr2yska zimowe? 

Warszawa, 3 stycznia. 
W pr.zyszłym tygodniu odbędzie się 

posiedzenie Polskiego Kmrtitehi Olimpij­
skiego na którem ostatecznie. załatwio­
na będzie sprawa obsadzenia olimpjady 
zimowej w Garmisch Partenkirchen i 
ustalony będzie skład osobowy ekspe­
dycji polskiej. 

Bardzo chara~terystycznym jest fakt, 
i.e dotychczas nie odbyły się jeszcze 
żadne zawody narciarskie i materiał ja­
kim operować będzie komitet olimpijski 
przy ustalaniu drużyny będzie bardzo 
skr-0mny. 

granej z Seweryniakiem bynajmniej nie tyg~mowym trenm!lu .znal)du;1e się o- gospodarzy. . . . 
zma!lała. Jego spotkania z Taborkiem b~<;me ~ batidz,o d.obre1 formie. V(/ for- Następn~ spo!k!l'~ia ~dbędą się .w 
oczekuje całe Łódź sportowa .z niezwy- m1e, ktora poz;wohła mu prz~d. med~w- dwa tygodni~ pózme1. dm~ 19 .,styczma. 
kłem wprost zainteresowaniem. Zain- !1Ym c~asem zdekil?'sować M1S1ure~cza W tym te.rmmie IKP 1edz1e do Skody ~o 
teresowainie to jest jednak w pełni u- 1 zmusić go do ~łuzszego p~uz~an1a.. W1arszawy a Wa'l't~ d~ IK.B do Katowic. 

Inne $potkama meczu łodzkie.go me Na tern wyczexpu1e się program sty~z­
za.powiadaJją się już tak sensacyjnie, jak ni.owy, a na dalsze · spotkania czekać bę· 

I kl t walka w wadze półśredniej, b~dą jednak dziemy musieli do 9 luteg.o. 
~tan SZeWS - renerem bezwąipienia godną oprawą dla tego na Dnia tego odbędzie się w Łodzi sen· 

łytwiarsklm na Sląsku prawdę szlagierowego spoit.kania. sacyjny mecz rewanżowy pomiędzy IKP 
. Mecz. odbędzie się w Sa:li Filharmo- a poznańską Wartą, a w Katowicach 

l(atowlce, 3 styczma. nji w niedziełę o godz. 17. mecz IKB - Skoda. W dniu 23 lutego 
Mistrz Polski w jeździe figurowej Niemniej interesuiąco zaipo·wia.da się walczy IKP z IK.B w Katowica<;h i Sko-

Staniszewski przebywa obecnie na Slą- mecz poznański, w którym odbędzie się da z Wartą w Warszawie. Kończą mi­
sku, gdzie kieruje treningiem tamtej- ~zereg walk godnych doprawdy uwagi.. strzostwa mec.ze Warta - IKB w Po­
szych zawodników. pełniąc funkcj~, któ-j Warta, ~tóra ~rz~d ni.edawnvm c.zasem znaniu i ~KP-;- Skoda w ~otlzi. Na ko­
re do niedawna spełniał wiedenczv~ roz~rom1ła u s1eb1e mistrza Łodzi IKP, rooowam1e m1s-trza Polski czekać 
ttartman. I bijąc ~o w reko.rdowym stosunku 14;2. •musimy do ~nia .• 9 marca. 

J natrafić może w. zeSrpoloe .wariszawskim .Czy będz;ie nim ~aria? 
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Wło~i chronią rze.ki 
;tt..o::~~ . .e~ V • 1 

. Nauczyciel w szkole powsiechnej zwraca się 
do jednego z malców: 

- Czy wiesz jakie właściwości posiada wo­
da? 

- Owszem, wiem, proszę pana.„ Woda po­
siada takie właściwości, że gdy się w mej umy­
ję, to staje się czarna jak smoła.„ 

. ** * Gość sia.da przy stoliku. Zbliża się doń kel-
ur i powiada: 

- Proszę bardzo„. Mam nadziewaną szyjkę, 
pieczone udko, zapiekane nóżki, przysmażaay 
boczek.„ 
· - Panie! - przerywa mu gość. - ·Co mnie 
obchodzi stan pańskiego zdrowia, dawaj pan kar 
tę obiadową!.„ 

** * 3odzina trzecia w nocy, Zawiany gość wzy. 
wa kelnera: 

NAJLEPSlY NARCIARZ 'AMERYKA~.; 
ą.!\_I. "'~'~" I 

- Pp,pppłacić!.„ 

- Kelner liczy: Dla zabezpieczenia się przed atakami abisyńczyków ze strony rzek, oddziały Roy Miekke'lson, champion Ameryki w: 
- Schab„. śledzik.„ dwanaście wódeczek.„ włoskie otaczają brzegi wszystkich zajmowanych przez się rzek zasiekami z 1933 i 1935r. w biegach narciarskich 

piwko„. razem pięć siedemdiziesiąt.„ · drutu kolczastego. długodystansowych wyjeżdża do Gar-
-~~~~~~ J•••••••••••••••••~~---•••••••••i~~-~~lli~w~~~ 
- Co?„. Panie, my weksli nie przyjmujemy... Powro't rannych z• ofinterzv wfockfch - ~ reprezentacji Ameryki • 
...._ Niepodpisane, czyste blankieciki„, ' •" ~ ~ '••••••••••111111••••• 
- Aaaaaal.„ To co innego„. Proszę bardzo„, 

1 

Moooooje uszanowanie! . 

** • 
Dwaj dowódcy wojsk włoskich na froncie abi 

syńskim siedzą pochyleni nad mapami i konferu· 
ją. Nagle wchodzi jeden z oficerów i oznajmia: 

- Panie generale!„. Melduję posłusznie, że 
nasi lotnicy znowu uśmiercili oddzi1ał wojsk abi· 
syńskich w sile 800 ludzi.„ 

Milczenie. .l)bydwaj generałowie nie wyka­
zują wcale radości. Nagle jeden z nich odzywa 
się matowym głosem: 

- Cóż z tego?„. Abisyńczyków łatwiej zabić, 
niż zwyciężyć„. 

** • 
Do sklepu konfekcyjnego wchodzi klient i 

prosi o jesionkę. Sprzedawca pokazuje mu 
„ostatni model", 

- Ile to ma kosztować?„. - zapytuje klient, 
- Jak dla pana, ostateczna cena, ale to bez 

żadnego targu - 90 złotych. 
- Za drogo„. Mogę panu dać najwyżej 20.„ 

- odpowiada klient, zbliżając się ku drzwiom. . · „di< • ... . . 

....::.. Niech pan ~e ucieka„. -;- zatrz~muje ~o '1· Ciężki klimat abisyński zmusza dowództwo armji włoskiej do wysyłania części 
sprze~awc~ • • -:- Bierz ~an„. Nie będziemy się, rannych i chorych żołnierzy · na kuracfę do ltalji. Na zdjęciu widzimy przybycie 
przecie kłocie o te głupie 10 złotych.„ okrętu ·z rannymi do Neapolu. 

SEZON POLOWAŃ W PEŁNI. 

Reprodukujemy powyżej piękne z<),jęcie 
z polowania - gdy pies przynosi swemu 

panu zdobytego zająca. · 
I 

Codzienna nowelka „Expressu11• 'ma1rwe1rsacje nie dadzą się dtugo ukryć. - Panie dyrektorze, zdaiemv ·sobie 
Urzędnicy policyjni poczęli się nie- sprawę, że pragnąłby pan uniknąć nie-

Jll aeftlłl'I- po11• „u,·n1• cieripliwić. przyjemności. Chcemy panu pomóc z 
~łii .., .,, '· · - JUJŻ późno - odezwał się jeden całego serca. Jesteśmy p.ewni. że to 

Edgar Welilton, dyrektor znanego I mienie! - krzykną! Wellton. - Muszę. z nich. - Pan dyrektor pozwoli. jest.nieporozumienie - odpowiedział 
banku chicagowskiego, spojrzał uważ- natychmiast zate·lefonować do dyrekto- - Panowie roz,umieją, że to jest nie- jeden z agentów. 
nie na dwuch młodych mężczyzn, któ- ra DoUysa! porozumienie - odpowiedział Welrlton, Wellton szybko odficzyl pieniądze. 
rzy weszli do jego gabinetu, i spytał: - Niestety, pan dyrektor DoHys zajmując znów swe miejsce przy biur- - Proszę, 15 tysięcy! - powiedział 

- Cze,go panowie sobie życzą? wyjechal na miasto. Wr·6ci dopiero za ku. - Za kilka god:zin spewnością bę- - wręczając .pieniądze. 
- Jesteśmy z policji krymina~nej - kilka godzin. dę wolny. Dyrektor Doillys będzie mu- Jeden z agentów schował szybko 

odparł jeden z nich. . - Wobec tego porozumiem się z je- siat opuścić sw6j urząd. Obawiam się, do kieszeni paczkę banknotów. ·. 
- Z policji? - zdziwił sie Wellton. go zastępcą! · że nawet panowie otrzymacie surową - Do widzenia! Bardzo pana prze-

- Ja panów nie wzywałem. - To jest również niemożliwe. Za- · naganę, choć jesteście tylko biernymi .prnszamy, painie dyrektorze! - powie-
- Ale otrzymaliśmy polecenie, by stę·pca pana dyrektora DoHysa nie jest wykonawcami rozkazu. dzieli. · 

złożyć panu wizytę. poinformowany o pańskiej sprawie. To - Musimy jednak spełnić nasz oqo- W tym momencie otworzvly się . 
- W jakiej sprawie? są podobno bardzo dyskretne rzeczy. wiązek. drzwi gabinetu. 
- Herbert Dollys, dyrektor policji, O nakazie aresztowania nikt jeszcze - Rozumiem. Aile panowie zdaje- Dyrektor Wellton ujrzał trzech nie-

pragnie się z panem porozumii;!ć. nie wie. cie sobie swawę, że nie jestem prze- znajomych mężczyzn. 
- Dlaczego do mnie nie zate1lefono- Dyrektor WeHton podniósł się z fo-, stępcą, prawda? - roześmiał sie Well- - Czego panowie sobie żvczą? -

wal? telu i począł się przechadzać nerwo- ton. · spytał ze zdziwieniem. 
- Nie. Pan dyrektor pra~nie oso- wym krokiem po swym ga:binecie. - Oczywi'ście. - Jesteśmy z policji krymina-lnej! 

biście z panem sie rozmówić. - Niesłychana historia , ~ mruczał _ ~ozumiecie chyiba również, że - otrzyma.t .?~powi~d~. · . , 
- Ależ bardzo proszę. Niech przyj- pod _nosem. - Ja~ Dollys smrnł wydać dla mme byłoby bardzo przykre, gdy- . . Z pohcJ1. . Alez c~. panowie są ro-

dzie do btura. Bedę tu do godziny trze- na.kaz aresz,t.owama ! Ten pai:i odpoku- bym musiał teraz pojechać do dyrekcji wmez .agentami portcn! ......... z~wołat, 
ciej po południu. ~uJe za swoJ czY113 ! za,pewma1!1 was, policji. Ludzie są bardzo zawiistni i źli. ~-~kaz?Jąc n~ sw:v:ch poprze~!ch go­

- Pan dyrektor życzy sobie. by pan ~e ?n ~zybko skonczy swą karJerę po- Puszczonoby pogłoskę, że popełniłem sci, ,kt·?rzy us1~owah w te1 chw1h wym-
przyszedł do niego. I to natychmiast. hcyJn_ą · . . . . ja!cieś . ma·lwersacje. Panowie mo·gliby knąc się z. gabmetu. . . 

Wellton spojrzał badawczo na swych „ - Mnzhwe. Al~ my musimy _ speł- mi zaoszczędzić tych przykrości. Wró- - Stac! -:- kr.zyknąt .Jeden. z przy-
gości. me . r?zkaz. Uczymmy to ?a~dzo. dys- cicie do dyrekcji policji i zakomunikuje-i byłych, wyciąg.aiąc z ~:e~zem rewol-

W tej chwili obaj wyciagneH z kie- kretme. Pąn dyrektor wy1dzie pierw- cie panu Dollysowi żeście mnie nie za- wer. - Nareszcie wpadhscie w nasze 
szeni swe legitymacje policyjne. s~y, a m~ .. za. nim. Nikt z ~rzedników stali. Otrzymacie 'za to tysiąc dola-• ręce! ~ęce do .góry.! , . . . 

- Poco mi pokazujecie legitymacje? me domyslJ się, o co chodzi. Na dole rów. D~aJ młodzi męzczyzm musieli stę 
- spytał tch trochę niepewnie. czeka auto. . . - To jest niemożliwe panie dyrek- poddac: 

- Przyszliśmy pana aresztować -- Dyrektor Wellton zbliży! sie do ~- torze ' Byh to znani oszuści. Dowiadywali 
otrzymał groźną odpowiedź. kna. Przed gmachem banku st~ł· sznt;r _: Dwa tysiące dolarów„. się w jakiś niew:v:tt?maczony sposób o 

_ Aresztować? - zawoła! Wellton. samochodów; Jeden , z nich widoczme . . przestępstwach, c1ązących na sumieniu 
- z jakiego powodu? Dlaczego pano- czekał na niego. Za kilkanaście minut „ - Pan'.~ d~rek~orze, musimy spe!- znanych os.obi.stości Chicago i wytu-
wie odrazu tego nie powiedzieli? znajdzie się w urzędzie policyjnym. A me na~z. ~ owi.ąze · 

1 
ó 

1 
dzali od nich pieniądze, podając sie za 

- Przykro nam było to nowiedzieć. później? · Później może w wiezien.iu. -:- Pię~ tysięcy do ar."":·. agentów polic~i. 
Pan dyrektor jest przecież bardzo zna- Ktoby prz.ypuszczat, . ż.e tak szybko · - Pa,me dyrektorze, 1uz Jest późno. Karierę swą sk0ńczyli iednocześnie 
ną osobisto ś ci::i w Chicago. Gdv otrzv- wszystko się skończy. Gdyby ci pana- Auto cze~a ~ 11 ~ dol.e. , ze słynnym Weiltonem1 którv zdefrau-
malLśmy polecel)ie od naszego szefa, wie przyszli o dzień późnie.i. }użby g-o - Dziesięc tysięcy dolarow! dowal w banku przeszło 800 tysięcy 
sądzili śmy, że to jest j akieś nienorozu- nie zastali. Przygotował si.e starannie Przez pare chwil trwało milczenie. dolarów. Auto policyjne odwiozło całą 
mienie. ' do ucieczki. Chciat zbiec do Grecji. - Piętnaście tysięcy dolarów! trójkę do aresztu. 

To jest spcwnością nieoorozu- Zdawał sobie sprawę, że olbrzymie szepnął Wellton. 

7..a wvt<ł<>"'""" ; nrn11{: Wvaawnictwo .• Reoublika" So. z O'!T. odo Redaktor odpowiedzialny: 'Jan Orntie1nt~k . ~1-ń~ „, Piotrkowska nr. 49. 
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